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Po walnej 
kampanji. 


Dzień 16 listopada 1930 dowiódł, 
jak daleko postąpił ów uzdrowieńczy 
proces wewnętrzny, owo „łamanie się 
w sobie i dojrzewanie duszy polskiej”, 
na które od lat już czekał Marszalek 
Piłsudski. Trafny instynkt opinii pu- 
blicznej zorjentował się, że przeraźli- 
we krakania antyrządowych polity- 
ków są im potrzebne tylko dla ich 
własnych celów, a te ich interesy par- 
tyjne, ani nie grzeją ani nie ziębią spo- 
łeczeństwa polskiego. Zarówno za- 
mach na rozum jak i gra na ogłupia- 
nie nie udały się menerom partyjnym. 

Gdzież to były bowiem te potężne 
masy „ludu“, ten rzekomo dyszący 
gniewem i żądny boju o swe „prawa i 
wolność" naród, który miał jedno- 
myślnie poprzeć partje opozycyjne i 
zmieść z powierzchni ziemi stronni- 
ków współpracy z Rządem Pierwszego 
Marszałka Polski? Prysły nadęte pustą 
demagogją programy, jak bańki my- 
dlane, a ludzie uciekali co tchu z pod 
rozlatujących się płacht, imitujących 
ideowe sztandary. 

Za zwycięstwo zdrowej myśli pań- 
stwowej, reprezentowanej przez Mare 
szałka Piłsudskiego, uważa zdrowa o- 
pinją publiczna wynik ostatnich wy- 
borów. 

„Gazeta Polska” we wstępnym ar- 
tykule, zatytułowanym „Odpowiedź“ 
pisze: 

„W sposób nie pozostawiający żad- 
nej wątpliwości co do kierunku tego 
zjawiska — te miljony głosów i setki 
mandatów przerzucone zostały na 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą- 
dem, dając istotne, nie dające się za- 
kwestjonować Votum zaufania rządom 
Wodza Narodu. opowiadając się za 
wypowiedzianemi przezeń zasadami 
rządzenią Państwem równie wyraźnie, 
stanowczo j jawnie, jak wyraźnie, sta- 
nowczo j jawnie zostały one przezeń 
postawione, Kraj wypowiedział swoją 
wolę. Dał świadectwo prawdzie. 

Wyrok, który przyniósł dzień 16 
listopada, obalił ostatecznie usiłującego 
powstać upiora oligarchii partyjnej, 
sejmowładztwa i posłowładztwa, Tę- 
gm osinowym kołem przybił go do 
zierni?, 

Podobny pogląd wyraża krakowski 
»Czas“; 

„Zwycięstwo B. B. jest ogromnem 
podniesieniem autorytetu Rządu i w 

fraju į za granicą. W kraju oznacza 
Ono, że Rząd rozporządzać będzie 
karną, solidarną, zwartą większością i 
w Sejmie i Senacie (wybory do Senatu 
wypadną dla Rządu równie korzyst- 
nie), Oparty na niej, przeprowadzi 
Rząd nietylko zmianę ustroju, ale i 
różne z dawna potrzebne a przez po- 
Przedni Sejm nieudolnie traktowane 
reformy", 

„Warszawski „Kurjer Poranny“ kla- 
dzie znowu specjalny nacisk na znacze 
mie całego faktu wobec zagranicy, pi- 
sząC: 

„Rezultat ten nie może nie wy- 
wrzeć wybitnie korzystnego dla Polski 
wrażenia w zagranicznym świecie po- 
litycznym į gospodarczym, w chwili, 
gdy rzady wielu krajów. a nadewszyst- 
ko w Asolii Francji i w Niemczech 
ań AS , 1 nieraz trne 
dności, wytworzonych przez niemoż- 
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Z ostatniej chwili. 


20 zr. 


Echa demonstracji Centrolewu. 


Proces przed sądem okręgowym w Warszawie. 
(Telefonem od natzego korespondenta.) 


Warszawa, 19 listopada. Dziś przed 
Sądem okręgowym w Warszawie roz- 
poczęła się rozprawa przeciwko 10 0- 
sobom, oskarżonym o zorganizowanie 
krwawych demonstracji po wiecu Cen- 


Wykrycie spisku 


| trolewu w Dolinie Szwajcarskiej w 
| dniu 14 września b. r. Do rozprawy 
| powołano kilkudziesięciu świadków. 
| Zainteresowanie procesem słabe. Roz- 
| prawa potrwa $ dni. 


antysowieckiego. 


(Teleforem od aatiego korespondenta.) 


Warszawa, 19 listopada. Z Berlina 
donoszą:  „Socjalisticzeskij Wiestnik* 
organ socjal - demokracji rosyjskiej w 
Berlinie, ogłasza sensacyjną wiadomość 
o aresztowaniu czionka najwyższej 
Rady wojennej Andrejewą oraz gene- 
rała Bliichera,  głównodowodzącego 
artnją sowiecką na Dalekim  Wscho- 
dzie, Aresztowania te pozostają w 
związku z wykryciem tajnej organi- 
zacji, skierowanej przeciwko obecne- 
mu rządowi sowieckie Na czele 
organizacji stał przewodniczący Rady 


komisarzy ludowych Czyżow, po- 
przednie już aresztowany, Centrala 
organizacji znajdowała się w mieszka. 
niu Czyżowa oraz w biurze komnisa- 
rzą poczty Antypowa, Wykrycie or- 
ganizacji stało się możliwe dzięki in- 
formacjom SERRA przez Hyko- 
wa, który w ostatniej chwili zdecydo- 
wał się podać do wiadomości władz 
sowieckich o istnieniu sprzysiężenia, 
mak wątpliwości co do celowości 
spisku. 


Opozycja rumuńska wróciła 
do parlamentu. 


Bukareszt, 18 listopada. (PAT). 
Na posiedzeniu Izby, były minister 
odczytał 


GRE wewnętrznych Duca 
leklarację parcji liberalnej, w związku 
z jej powrotem do pracy w parlamen- 
cie. Partja liberalna stwierdza, że w 
myśl orędzia królewskiego powraca 
do parlamentu, lecz, że zachowuje 
stanowisko na którem stala, kiedy go 
opuściła i że będzie walczyła przeciw- 
ko systemowi nadużyć przeciwko 
obecnemu rządowi, a także, że doma- 


b. minister oświaty sen. Angelescu. W 
imieniu młodzieży liberalnej wystąpił 
Jerzy Bratianu, syn Jana Bratianu, 
odczywując deklarację, w którem mło- 
dzież liberalna zapowiada, że będzie 
z calą uwagą śŚledzita posunięcia rzą= 
du, aby uniknąć na przyszłość błędów, 
które doprowadziły kryzysu i że 
będzie pracowała nad zmianą obecnej 
sytuacji, usuwaiac te czynniki policy- 
czne, które ją wywołały. Taką dekla- 
rację odczytał w Senacie b. premier 


ga się zasiągnięcia opinji narodu. Po- | Vaitoianu. 
dobną deklarację odczytał w Senacie 
WP rz 


Tragiczna pomyłka lekarza. 


Medellin (Kołumbja), 18 listopada. 
(PAT). W jednej z tutejszych klinik, 
wskutek ogólnie przypisywanej pew- 
nemu młodemu lekarzowi omyłki, 
zmarło 16 dzieci, po zastrzyknięciu. im 
szczepionki toksynowej dyfterytu za- 
miast szczepionki antytoksynowej. Do 
kliniki zawezwana została policja, ce- 


lem uniemożliwienia rodzicom wtar- 
gnięcia ram siłą. Na miejsce przybyło 
2-ch najwybitniejszych lekarzy w na- 
dziej ocalenia pozostałych przy życiu 
33 dzieci, którym  zastrzyknicto rę 
czepionkę. Lekarz, który po- 
tę tragiczną omyłkę, oszalał. 


pełnił 


Budżet Reichswehry przyjęty. 


Berlin, 18 listopada, (PAT.) Rada 
państwa Rzeszy przyjęła bez zmian 
preliminowany budżet Reichswehry, 
przewidujący między innemi pozycję 
na budowę pancernika B. Przyjęto 
również program budowy niemieckiej 
floty wojennej. załączony do budżetu 
Reichswehry. Wniosek rządu pruskie- 
go o skreślenie raty na pancernik, od- 
rzucenie programu morskiego oraz zre 
dukowanie wydatków na zbrojenia o 
20 miljonów mk , odrzucono. 

Następna Rada ` państwa Rzeszy 


odbędzie się w czwartek, celem osta- 
tecznego załatwienia programu finan- 
sowego rządu. Na posiedzeniu tem, 
jak donoszą, premier Bruning, oraz 
minister spraw zagranicznych wygło- 
szą dłuższe przemówienia, poświęcone 
zagadnieniom polityki wewnętrznej i 
zagranicznej Niemiec. Premier Cur- 
tius ma szczegółowo przedstawić stano 
wisko rządu wobec ostatnich wystą- 
pień francuskiego premiera Tardieu i 
francuskiego ministra Brianda. 


u CZD ZZO DSP 


ność stworzenia w swoich parlamen- 
tach trwałych i zwartych większości, 
popierających konsekwentnie ogólną 
linję prac i zamierzeń politycznych 
władzy państwowej.” 
Katowicka „Polska 
widzi w wyborach triumf zarówno o- 
bozu rządowego jak i polskości na 


Zachodnia” | 


Śląsku. „Koroną zwycięstwa, jakie od- 
niosła myśl państwowa na obszarze 
całej Rzeczypospolitej, jest wynik gło- 
sowamią na Śląsku. Legenda, szerzona 
z zaciekłością przez Niemców o nie- 
niiechości tej prastarej ziemi polskiej, 
prysla w dniu 16 listopada nieodwołal- 
nie, Treviranus otrzymał odpowiedź: 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do 
domn 4'80 z dostawą 5*30. Zamiejscowe 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7— P. K. ©. Nr. 141.690: 


Niemcy utracili na Śląsku połowę 
swych mandatów! 

A równolegle z triumfem polskości 
idzie oszałamiające zwycięstwo jedyn- 
ki: W porównaniu z wyborami z 1928 
r. zyskaliśmy 100 proc. Wchodzi do 
Sejmu warszawskiego ze Śląska sześciu 
posłów „jedynki” w miejsce trzech 
dawniejszych!“ 

Na inne doniosłe momenty wska- 
zuje „Iusbnowany Kurjer Codzienny“; 


„Wybory wykazały konsolidację 
społeczeństwa i stały się wspaniałą 


manifestacją naszej tężyzny narodo- 
wej i siły atrakcyjnej w stosunku do 
tych obywateli, którzy mieszkając na 
naszych Kresach i nie będąc pod 
względem narodowym Polakami, oka- 
zali się dobrymi obywatelami Pań- 
stwa, pragnącymi zgodnej pracy dla 
dobra Rzeczypospolitej. Oto, dlaczego 
wynik wyborów jest podwójnie ra- 
dosny*. 

Pozostali natomiast zblokowani w 
dalszym oporze ci, którzy nie mogą 
zrozumieć przykazań Państwa, ci, 
którym  mamiący frazes doktryny 
otumanił umysły, którym dźwięk fra- 
zesu zgłuszył głos prawdy, dła któ- 
rych partja jest jedynem przykaza- 
niem a Polska żerowiskiem apetytów 
i interesów, 

Pisze więc „Robotnik“: 

„Nikt bodaj w Polsce — ani pp. 
„sanatorzy”, ani ich przeciwnicy, -— 
nikt bodaj nie wątpi w głębi duszy: 
w całą sztuczność „wiumfu” B. B., 
w to, że układ „urzędowy“ sił poli- 
tycznych przyszłego Sejmu, nie będzie 
odpowiadał istotnemu układowi  sto« 
sunków i sił społecznych kraju, że — 
zatem — „pokrywka kotła“ nie zo- 
stała zdjęta, a zagadnienie dalszego 
rozwoju naszych stosunków wewnętrz- 
nych nie zostało rozwiązane i — ra- 
czej — nie zbliżyło się ku rozwiąza- 
niu“. — I rozkoszując się swą pustą 
frazeologją nie stara stę nawet wyja- 
śnić swemu czytelnikowi, na czem to 
takie śmiałe opiera twierdzenia. 

Prasa „narodowa“ robi dobre mi- 
ny wobec zwycięstwa jedynki. Udaje, 
że ani jej nie martwi, ani nie wzru- 
sza owych ćwierć tysiąca mandatów. 

„Większość po niedzielnych wy- 
borach zdobyła sanacja. Znaczenie te- 
go faktu nie jest istotne. Sanacja rzą- 
dziła dotychczas, rządziła jak chciała, 
będzie rządziła zatem i nadal i także 
jak będzie chciała”, tak dziecinnie po- 
ciesza siebie i swych czytelników, 

Policzek polskiemu społeczeństwu 
wymierza „Glos Narodu“. „Przez wy» 
bory 16 listopada wykopaną została 
przepaść nie do zasypania między ca- 
łem uczciwem społeczeństwem a sa- 
nach“ — pisze w uniesieniu. Więc 
owe miljony, co głosowały na jedyn- 
ke, to sami ludzie mieuczciwi! A uczci- 
wą w całej Polsce jest tylko garść pa- 
nów z „Głosu Narodu“. Dobrze wy- 
glądamy. Ponad 46.000 Lwowian po- 
zbawił „Głos Narodu“ za jednym za- 
machem ak ni 

Tym jednak „nieuczciwym“ wy- 
Pach zupełności fakt, którego 
krakanie „uczciwych“ mie obali: że 
zwyciężyła zdrowa myśl państwowa 
twórcza; że wybory niedzielne stano- 
wić będą w życiu odrodzonej Ojczy- 
zny świetlaną kartę i będą przeło- 
mem w dotychczasowych stosunkach 
wewnętrznych Państwa. 

Naród udowodnił, że chce współ- 
pracować z Rządem Marszałka Pil- 
sudskiego dla dobra, potęgi i chwały: 
Rzeczypospolitej. 


Dir. z 
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ZZ ÓW PE RÓ od 
Paradoks parlamentarny we Francji. 


Prawica głosuje za atakowanym przez siebie Briandem. Lewica, pewna tego, 


Nocne posiedzenie francuskiej Izby 
deputowanych z dnia 13 listopada 
1930 r. pozostanie na długie lata za- 
pisane w annałach tejże Izby. 

Kampanja przeciw p.  Briandowi 
trwa już od całego szeregu miesięcy. 
Prawica nie może strawić, że ów były 
socjalista,  odszczepieniec wprawdzie, 
który jednak nie zaszedł aż tak dale- 
ko na prawo, jak drugi apostata, p. 
Millerand, i zawsze pozostał na lewicy, 
zajmuje w gabinecie centrowo - prawi- 
cowym posterunek, na który tylu in- 
nych ma apetyt. Polityka p. Brianda 
jest polityką dyplomaty; polityka 
prawicy francuskiej jest polityką — 
przedsiębiorcy prywatnego, który 
zgromadził w swych rękach wielkie 
kapitały, wie czego żąda i do czego 
dąży, a dąży do swego celu nieugięcie. 
Dwie te polityki kolidują z sobą nie 
w celach ostatecznych, lecz w środ- 
kach. I dlatego zapewne p. Tardieu, 
człowiek najbardziej prawego cen- 
trum, oklaskiwał zupełnie ostentacyj- 
nie mowę p. Brianda. Tak ostenta- 
cyjnie, iż niektórzy sprawozdawcy 
osądzili, że dawał poprostu sygnał do 
oklasków. Robił swemu ministrowi 
klakę. 

P. Briand zrozumiał to i po kil- 
kakroć czynił do tego faktu aluzję, 
wreszcie wprost zwrócił się pod adre- 
sem prawicy z wezwaniem, aby jasno 
oświadczyła, czego żąda. Dyskusja bo- 
wiem, poprzedzająca exposć p. Brian- 
da, nie wykazała tego jasno, Bezpo- 
średnio È Briand w dysku atakowa- 
ny nie był. Czyżby jednak wytrawny 
polityk nie domyślit się, że żądano 
e A krętych GA na bite 

i? Trzeba przyznać, że ta przy- 
sławiowa już dziś giętkość p. Brania 
może niejednego irytować, 

A teraz taki szczegół: przemówie- 
nie od początku do końca oklaskiwała 
lewica. Czyżbv metody pracy p. 
Brianda bardziej Eear umy- 
słowi polityków z lewicy? Sąd taki 
yłby niczem nieuzasadniony. A jed- 
nak ostateczne cele tej polityki są ce- 
lami zarówno prawicy, jak centrum 
i lewicy. Cele te, to przedewszystkiem 
zabezpieczenie Francji przed nową in- 
wazją; postawienie wschodniego sąsia- 
da w takiej pozycji, z której nie tra- 
filby do upatrzonego celu. Drugim 
celem jest nienaruszalność Traktatu 
Wersalskiego. Prawica żąda bezwzglyd- 
nego poszanowania Traktatu; p. 
Briand chce go uczynić nienaruszalną 
opoką; p. Briand twierdzi, że przez 

je mu pewne: giętkości, uczyni 
zeń twór, bardziej przystosowany do 
życia. Ale i on zupełnie jasno oświad- 
cza się przeciw rozdzieraniu Traktatu 
Wersalskiego. 

Wreszcie ów paradoks parlamen- 
Tarny: głosowanie. Bezpośrednio przed 
niem mowa p. Tardieu tak była okla- 
skiwana na wszystkich ławach, iż da- 
wała już przedsmak najpiękniejszych 
głosowań dla rządów zgody narodo- 
wej, w ciężkich chwilach Francji. 
Rząd wrochę przedwcześnie inkasował 
swój niebywały sukces, gdyż patrzył 
na rozentuzjazmowaną salę z wysoko- 
aaa 


Peholetność Ottona. 


Wiedeń, 19 listopada. (PAT) 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bruk- 
seli, że w dniu 20 bm. t. j. w dniu ogło 
szenia pełnoletności Ottona odbędzie 
się uczta familijna, na którą zaproszo- 
ne zostały rozmaite osobistości z Au- 
strji i Węgier. Natomiast nie będzie 
ogłoszony z tej okazji żaden manifest. 
W. Wiedniu ma się odbyć uroczysta 
Msza w kościele Kapucynów, w której 
wezmą udział wszystkie związki mo- 
narchistyczne. 


> 7 
glosuje przeciw. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskieś*) 


ści swych ław. Ale w grę zaangażo- 
wany został nie sam p. Briand, lecz 
cały gabinet. Podsłuchy prawicy wnet 
przyniosły z lewego skrzydła  parla- 
mentarnego frontu, że lewica z tych 
właśnie względów głosować będzie 
przeciw. Dlaczego. Gdyż podsłuchy 
lewicy, dokonane w tym samym mo- 
mencie, wykazały, że prawica glosować 
będzie za rządem. 


Paryż, w listopadzie 1930. 


Niespotykana równoczesność spo- 
wodowała zupełne odwrócenie sto- 
sunku do polityki zagranicznej Fran- 
cji poszczególnych obozów Izby. Pra- 
wica, która wszczęła dyskusje nad za- 
gadnieniem i która przyjęła exposć p. 
Brianda obojętnie i zimno, stanęła w 
rezultacie obok niego, lewica, która 
przez cały okres dyskusji mani- 

| festowała swą sympatję dla ministra, 


oddała głosy przeciw niemu. Co wię- 
cej, własne stronnictwo p. Brianda 
ało przeciw niemu. 

Na taki rezultat nikt przygotowa: 
ny niebył. To też po Bleat wy- 
niku jedni stanęli, jak osłupiali, inni 
poczęli się serdecznie śmiać. Głosowa- 
nie nad! polityką zagraniczną Francji 
zamieniło się w ostatniej chwili na 
głosowanie za utrzymaniem gabinetu. 
Dało ono gabinetowi zwykłą więk- 
szość, jaką on rozporządza: niemal 
wszystkie głosy prawicy i centrum. 

Komedja. P. Briand chciał wie- 
dzieć, kto jest z nim, a kto przeciw 
niemu —— i nie dowiedział się, 


Al. Then. 


Co pisze prasa zagraniczna 
o wynikach wyborów w Polsce? 


Głosy prasy angielskiej. 


Londyn, 18 listopada. (PAT). Pra- 
sa angielska komentuje dziś ostateczne 
wyniki wyborów do Sejmu polskiego. 
»Times“ w artykule swego warszaw- 
skiego korespondenta stwierdza abso- 
lutny spokój w czasie wyborów w ca- 
łym kraju, oraz podkreśla fakt, że 
zwolennicy BBWR. dobrowolnie gło- 
sowali otwarcie, nie ukrywając swoje- 
go entuzjazmu dla Rządu Marszałka 
Piłsudskiego. „Times“ stwierdza, że 
wynik wyborów wyprowadzi Sejm z 
impasu, jednakże dla zmiany Konsty- 
tucji Rząd musi pozyskać w Sejmie 
jeszcze go głosów. „Daily Telegraph“ 
podkreślając zwycięstwo Rządu, przy- 
puszcza, że Marszałek Piłsudski będzie 
mógł obecnie s lat rządzić krajem bez 
jakichkolwiek trudności. _ „Morning 
Post“ zaznacza, że wymowa cyfr do- 
wodzi, iż naród całą duszą popiera 
obecny regimć, aczkolwiek opozycja 
temu przeczy. Dziennik podkreśla, że 


Prasa 


Rzym, 18 listopada. (PAT). Prasa 
włoska w dłuższych artykułach oma- 
wia wyniki wyborów w Polsce. Rzym- 
ski „Corriere“ pisze, że po raz pierw- 
szy Sejm w odrodzonej Polsce rozpo- 
rządzać będzie większością, zdolną do 
twórczej pracy. Walka polityczna 
Marszałka Piłsudskiego z Parlamen- 
tem poprzednim, rozpoczęta w r. 
1926, zakończyła się zdecydowanem 
zwycięstwem Marszałka Piłsudskiego. 
Nowa Izba gwarantuje skuteczną 
współpracę władzy wykonawczej z 
ustawodawczą. „Messagero”* w artyku- 
le wstępnym analizuje rezultaty wy- 
borów, pisząc, że zwycięstwo Bloku 
rządowego ma tem większe znaczenie, 


Rząd posiada obeonie dostateczną 
wii ość dla uchwalenia budżetu i 
ograniczenia uprawnień , niema 
jednak dwóch trzecich Izby dla zmia- 
ny Konstytucji. „Daily Mail“ w ob- 
szernej korespodencji umyślnego wy- 
słannika,  bawiącego w Poznaniu, 
stwierdza, że Marszałek Piłsudski osią- 

wspaniałe zwycięstwo, Naród 
polski obdarzył Marszałka Piłsudskie- 
go zaufaniem, dając mu absolutną 
większość. Wyniki wyborów — pisze 
dziennik — oznaczają ustabilizowanie 
Rządu na s lat. Dowodem, że zwy- 
cięstwo nie nastąpiło wyłącznie wsku- 
tek propagandy rządowej, może być 
fakt, że antyrządowa opozycja prawi 
cowa wzrosła, natomiast opozycy: 
socjaliści i radykali chłopscy ponieśli 
dotkliwą porażkę. Rezultat ów 
dziennik nazywa uriumfem zdrowego 
rozsądku. 


włoska. 
jeśli się zważy, Še opozycja w walce 
wyborczej  operowała argumentami 
mogącemi łatwo trafić do przekona- 
nia wyborców, mianowicie utyskiwała 
na trudności ekonomiczne, pozatem 
zarzucała Rządowi nietolerancyjną po» 
stawę w stosunku do e ata A 
Społeczeństwo polskie tymczasem Ak 
lecz 


przejęło się temi argumentami, 
jasno wypowiedziało się za Marszał- 
kiem Piłsudskim i jego programem 


konsolidacji Państwa i odrodzenia goe 
spodarczego, które w obecnej chwili 
stanowi najważniejszy problem naro- 
dowy. Pismo resla, że wyniki 
wyborów świadczą o przełomie du- 
chowym Narodu polskiego. 


Prasa szwajcarska. 


Genewa. 18 listopada. (PAT.) O- 
głoszony przez prasę ostateczny rezul- 
tat wyborów do Sejmu w Polsce był 
tematem ożywionych komentarzy 
wśród licznie zebranych tutaj osobi- 
stości z całego świata, przybyłych na 
sesję przygotowawczej komisji konfe- 
rencji rozbrojeniowej i komisji ekono- 
micznej. Członkowie polskiej delegacji 
bezustanku zapytywani byli o znacze- 
nie zwycięstwa Bloku Bezpartyjnego 
dla życia politycznego w Polsce. Prasa 
tutejsza podaje wyniki wyborów, 
stwierdzając przytem zwycięstwo obo- 
xu Marszałka Piłsudskiego. Dziennik 
„La Suisse“ w artykule naczelnym, po- 


święconym wyborom w Polsce, ocenia 
Sytuację w ten sposób: Nadzwyczajne 
zwycięstwo, osiągnięte przez Blok rzą- 
dowy, świadczy raz jeszcze, że presti- 
ge Marszałka Piłsudskiego bynajmniej 
nie zmalał, jak to twierdzą jego prze- 
ciwnicy polityczni, i pozostał nadal 
bardzo wielki. Przypisać to należy fak- 
towi, że od r. 1926 tylko Marszałek 
Piłsudski i jego politycy, którzy idą 
za jego wskazaniami, posiadają pro- 
gram polityczny zmierzający do u- 
zdrowienia atmosfery politycznej, u- 
trwalenia bezpieczeństwa kraju i Pań- 

| stwa oraz rozwoju jego Życia gospo- 
darczego. 


Aresztowanie Levina. 
W swoim czasie dokonał lotu przez Atlantyłc. 


"Warszawa, 18 listopada, Dzisiejsze 
dzienniki wiedeńskie przynoszą sensa- 
cyjną wiadomość, że na Semmeringu z0- 
stał wczoraj aresztowany znany lotnik 
amerykański, Levin, który w lipcu 
1927 r. przeleciał wraz z  lotnikiem 
Chamberłainem na samołocie Cołumbia 
ocean. Levin został aresztowany pod 
zarzutem zamierzonego fałszowania 


pieniędzy francuskich. Mianowicie za- 
mówił on u pewnego rysownika wie- 
deńskiego stancę, mającą 6 do 
podrabiania monet francuskich. Policja 
otrzymała wiadomość o tych zamie- 
rzeniach i śledziła Levina. Aresztowa- 
nie nastąpiło w chwili, gdy Levin 
| chciał kupić wraz z pewmą damą, prze- 
bywającą ma Semmeringu bilet kolejo= 


wy do Wenecji. Levin oświadcza, że 
padł ofiarą nieporozumienia i że jest 
niewinny. 

Wiedeń. 19 listopada. (PAT) A- 
resztowany pod zarzutem usiłowanego 
fałszowania monet francuskich Ame- 
rykanin Levin będzie dziś odstawiony 
do aresztu sądu krajowego. Na podsta- 
wie zeznań rytownika policja doszła 
do przekonania, że Levin mimo 
zaprzeczeń usiłował sfalszować mone- 
ty francuskie po dwa i jednym franku 
oraz po ṣo centimów. Monety te po- 
chodzące z czasów inflacji zostały o- 
becnie wycofane z obiegu i mają być 
do roku t935 wymieniane w kasach 
państwowych. Już teraz daje się zau- 
ważyć silny napływ wycofanych 
monet do kas państwowych. Le- 
vin chciał widocznie skorzystać z 
tej okazji. gdyż monety owe przy od- 
biorze nie są zbyt dokładnie kontro- 
łowańe. Przyjaciółka Levina May Boll 
wyjechała wczoraj za zgodą władz au- 
strjackich do Paryża, gdzie przebywa 
jej matka. Przy odjeździe wwraziła ona 
nadzieję, że wkrótce zobaczy w Pary- 
żu i Levina. 


P. Dewey u P. Prezydenta 
eoe 
Rzeczypospolitej. 

Warszawa. 18 listopada. (PAT) 
Dziś o godz. 13'30 Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej wraz z małżonką podej- 
mował śniadaniem na Zamku wyjeż- 
dżaiącego p. Dewey'a oraz jego mal- 
żonkę. Na śniadaniu obecni byli Mini- 
strowie Beck, Kwiatkowski, Janta- 
Połczyński i Matuszewski, wszyscy z 
małżonkami, ambasador Willys z mał- 
żónką, prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego gen. Górecki, prezes Banku 
Rolnego Ludkiewicz, prezes Banku 
Połskiego Wróblewski, radca Michał 
Mościcki z małżonką, p. Wisłocka, za- 
stępca gabinetu wojsk. pułk. Fyda, za- 
stępca szefa kancelarii cywilnej radca 
Skowroński oraz adjutanci przyboczni 
Pana Prezydenta Rzplitej. 


Warszawa. 19 listopada. (PAT.) Na 
strzelnicy garnizonowej na Bielanach 
odbyły się zawody strzeleckie 30 p. 
strzelców konnych o nagrode ufundo- 
wana przez doradcę finansowego p. 
Dewey'a. Zwycięscy wręczył osobiście 
nagrode p. Dewey w obecności genera- 
ła Wróblewskieeo. P. Dewey, wyko- 
rzystał tę okazję dla pożegnania się z 
pułkiem. W krótkiem przemówieniu 
wypowiedzianem do żołnierzy po pol- 
sku życzył im powodzenia w dalszej 


Jeszcze jedna ofiara. 


Częstochowa. 18 listopada. (PAT.) 
Dziś otrzymano tu wiadomość z Kra- 
kowa o śmierci urzędnika Kasy cho- 
rych Michała Zawadzkiego, który 16 
października b. r. otrzymał postrzał w 
nogę w chwili gdy biegł z pomoca na- 
padniętym w Kasie chorych. Jest to 
czwarta zkolei ofiara strzałów Ko- 
strzewskiego. Zmarły osierocił żonę i 
dzieci. 
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W sprawie Floty Narodowej. 


(Konieczność zjednoczenia wysiłków). 


Sprawa budowy naszej floty naro- 
dowej, zarówno wojennej, jak i han- 
dlowej, jest jednem z najważniejszych 
zagadnień naszego życia narodowego, i 
przyszłości naszego Państwa. 

Pisało się o tem i mówiło tyle razy; 
odczuwa to doskonale każdy obywatel 
Polski. 

Ożywia nas głęboki sentyment dla 
Polskiego Morza, nawet racjonalne poj- 
mowanie całego problematu morskiego 
nie jest nam obce. Po wielekroć szedł 
już przez Polskę potężny zew, nawo- 
łujący do ofiarności całego społeczeń- 
stwa na tworzenie coraz liczniejszej i 
coraz potężniejszej polskiej floty naro- 
dowej. Jednym z głównych chorążych 
tej myśli był i jest przedewszystkiem 
generał Marjusz Zaruski. 

Nie możemy też narzekać na brak 
przejawów tej ofiarności. Wszakże nie 
jeden już okręt polski, zbudowany z 
ofiarności piHlicznej, pruje fale morza 
i nosi zwycięsko na maszcie polską ban- 
derę. 

W ostatnich czasach, wskutek nie- 
nawistnej akcji min. Treviranusa, zer- 
wał się znowu silny pęd w kierunku o- 
fiarności na rzecz floty polskiej. Zarzu- 
cają nam Niemcy, że w ciągu 12 lat 
niewiele uczyniliśmy dla wzmożenia 
naszej siły morskiej. Pokażmy im — 
powiedziało polskie społeczeństwo — 
że zaniedbanie nasze może być napra- 
wione z nawiązką; będzie to najgodniej- 
sza nas „odpowiedź 'Treviranusowi"! 

Ofiarność polska płynie dzisiaj znów 
obfitą strugą, ale w organizacji 
tej ofiarności są pewne przykre 
i niebezpieczne objawy. Pisze o nich 
właśnie — z wielką goryczą — gen. 
Zaruski w swoim „apelu do społeczeń- 
stwa z przed kilku dni, 

Istnieje w Polsce od 4 lat centralna 
instytucja, której zadaniem było sku- 
pić w sobie całą polską akcję ofiarniczą 
na rzecz floty. UR nią „Komitet 
Floty Narodowej”, utworzony 
na mocy ustawy z dnia 16 lutego 1927 
r. Centrala Komitetu jest w Warsza- 
wie w gmachu Min. przemysłu i han- 
dlu. Pozatem istnieją komitety woje- 
wódzkie, powiatowe i koła lokalne. 
Warszawa posiada swój komitet sto- 
łeczny. 

Na zew „Komitetu Floty" setki tv- 
sięcy, jeżeli nie miljony łudzi dobrej 
woli odpowiedziały ofiarami, W ciagu 
trzech lat powstało około tysiąca filij 
Komitetu Floty Narodowej w całej Pol- 
sce, zakołysał się na falach Bałtyku 
wielki i piękny żaglowiec szkolny — 
fregata oceaniczna — „Dar Pomorza”, 


ofiarowany Państwu przez „Woje- 
wódzki Komitet Floty Narodowej w 
"Toruniu", żaglowiec, który kosztował 
Komitet 1 i pół miljona złotych i zał 
który stocznia duńska w  Nakskow 
ofiarowywała 3 milj. Zapoczątkowano 
zbiórki lokalne lub zawodowe na okrę- 
ty: „Dar Kujaw”, „Dar Bydgoszczy”, 
„Dar Warszawy”, „Dar Kolejarzy”, 
„Dar Szkoły Polskiej”, Ea Pocztow- 
ców“, „Temida“ (dar ster sądowych i 
adwokackich) i t. d. 


Wszystko to działo się w ścisłem 
organizacyjnem porozumieniu z „Ko- 
mitetem Floty Narodowej", który w 
ideę budowy naszej floty włożył już 
ciężką, wieloletnią swoją pracę i wiele 
cennych wysiłków. 

Cóż jednak obserwujemy tymcza- 
sem? Utrwala się w Polsce przekona- 
nie, że cały naród powinien — choćby 
drobną ale stałą kwotą — uczestniczyć 
w tworzeniu naszej floty; ale r ó w n o 
cześnie akcję ofiarniczą zaczyna 
się rozbijać i rozdrabniać. 

Zamiast skupić całą pracę przy „Ko- 
mitecie Floty Narodowej” i jego filjach, 
tworzy się różne inne, samodzielne 


Lwów. 18 listopada. (PAT.) Okrę- 
gowa Komisja wyborcza Nr. ṣo (Lwów 
miasto) zakończyła obrady w celu de- 
finitywnego ustalenia wyniku wybo- 
rów, o godz. 1930. Wyniki przedsta- 
wiają się następująco: Uprawnionych 
do głosowania 179.998, głosowało 
118.164. Komisje obwodowe unieważ- 
niły głosów 741. Komisja okręgowa u- 
nieważniła głosów 1.038. Ważnych gło 
sów złożono 117.126. 

Lista Nr. r otrzymała 46.160, Nr. 
4 — 12.922. Nr. s — 316, Nr. 6 — 90, 
Nr. 7 -— 13.399. Nr. 11 — 10.973, Nr. 
14 — 32.591, Nr. 22 — 2, Nr. 23 — 2, 
Nr. 24 — 2.688, Nr. 25 — 3. 


Sinclair Lewis. 


(Nowy laureat Nobla). 


Sinclair Lewis miał młodość bardzo 
urozmaiconą, lekką i awanturniczą, i 
zaledwie 1o lat upływa od chwili, gdy 
nazwisko jego zaczęło mieć  jakiekol- 
kiek znaczenie w literaturze, 

Syn lekarza z małego miasteczka 
amerykańskiego w stanie Minnesota, 
bujał sobie za młodu nieledwie, jak nasz 
Mikołaj Rej. Trochę się uczył, pozatem 
pływał, polował na kaczki, Ślizgał się, 
REI drzewo, odgartywał śnieg od oj- 
czystych opłotków, no i czytał: czytał 
namiętnie, co wśród małomiasteczko- 
wej burżuazji, z której wyszedł, ucho- 
dziło niemal za ekstrawagancję. 

Wcześnie zaczął pisać, ale — jak 
sam wyznaje w swej autobiografji — 

yły to sentymentalne wiersze i ba- 
nalne naśladowane opowiastki prozą. 


Osiadł wreszcie w r, 1910 w Nowym 
Jorku, tutaj ożenił się, i otworzył małe 


przedsiębiorstwo wydawnicze, intere- 
sujące się głównie poczytną powieścią. 
W tym czasie sam napisał pierwsze 
dwie swoje powieści, ale przyniosły mu 
one zupełne finansowe fiasko. Dopiero 
przerzucenie się do satyry i humoreski, 
ulubionej w Ameryce, otworzyło mu 
łamy prasy amerykańskiej i przyspo- 
rzyło wkrótce tyle pieniędzy, że mógł 
poświęcić się odtąd karjerze pisarskiej. 

Rozpoczyna się teraz dla Lewisa i 
jego małżonki długi, prawie 1o-letni, 
okres ciągłych podróży. Autem, koleją, 
okrętem, a nawet pieszo, przenosi się 
dzisiejszy laureat Nobla, z miejsca na 
miejsce, pędzony poprostu samą na- 
miętnością podróżowania i poznawa- 
nia świata. Najdłuższy okres czasu, spę- 
dzony w tych 1o-latach — na jednem 
miejscu — to był 9-miesięczny pobyt w 
Londynie. 

Autem swojem przejeżdżają pD. 
Lewis niemal całą Amerykę od końca 
do końca, zwiedzają Europę od Lon- 
dynu przez Berlin aż po Sewillę i Ate- 
ny; kiedyindziej bawią parę tygodni w 
północnej Kanadzie, aby przez Indje 
Zachodnie udać się do Wenezueli i 
Kolumbji. 

Ten okres podróży bezustannych 


Ostrzeżenie! 


Wyniki wyborów we Lwowie. 


Lista Nr. 1 — 3 mandaty. Nr. 14 — 1 mandat. 


Na podstawie powyższego oblicze- 
nia lista Nr. r otrzymała 3 mandaty, 
lista Nr. 14 — 1 mandat. 

Radom. 18 listopada. (PAT.) We- 
dług ścisłych obliczeń, ustalono nastę- 
pujące ostateczne wyniki głosowania 
w okręgu Nr. 19 (Radom, Końskie, 
© poczno). 

Lista Nr. I — 77.423, Lista Nr. 4 
— 37-758. Nr. 7 — 45-294. 

Według powyższego zestawienia, 
na listę Nr. r przypada 4 mandaty, a 
nie 3, jak poprzednio doniesiono. Na 
listę Nr. 7 — 2 mandaty, na listę Nr. 
4 — 1 mandat. 


Wobec pojawienia się w handlu falsyfikatów wyrobów kosmetycznych 


„Venetian“ Elizabeth Arden 


zawiadamiamy, iż prawdziwe preparaty firmy londyńskiej Elizabeth 
Arden sprzedaje się we Lwowie nadal tylko w naszym sklepie. 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


jest zarazem okresem wybuchu 
twórczej pracy Sinclaira Lewisa. 
Powstaje w tych latach rr jego książek, 
i cała masa krótkich historyjek, humo- 
resek, artykułów i korespondencji. 
Ogarnia go formalny szał pisania. Jest 
mu wszystko jedno, czy pisze w pokoju 
hotelowym, czy w wynajętem miesz- 
kanku jakiegoś małego miasteczka. 
Wszystko mu jedno, czy jego maszyna 
do pisania stoi na oknie, z którego 
roztacza się widok na najludniejszą 
ulicę Londynu, czy na oknie z wido- 


kiem na cudny górski krajobraz. Pi- | 


sze z jakąś zaciekłością, pracując re- 
gularnie po kilka godzin dziennie. 

Manja podróżnicza nie opuszcza go 
właściwie i do chwili obecnej. Mieszka 
w pociągu kolejowym i aucie, a marzy 
teraz o nowej serji podróży, tym ra- 
zem na Wschód: do Indyj, Jawy i 
Japonii. 


Fantastyczny, niepohamowany, fek- | 


koduszny włóczęga i „zabijaka“; pisma 
zagraniczne żartują sobie, że takim „nie- 
ustalonym” ludziom fundacja Nobla 
dotąd nigdy nie dawała nagród; odzna- 
czenie Lewisa jest niewątpliwym wy- 
łomem w tych zasadach. 

A na domiar wszystkiego gotów je- 
szcze Lewis odrzucić nagrodę, jak uczy- 
nił niedawno z nagrodą nowojorskiego 
Uniwersytetu Columbia. Bo zwykł on 
mówić, że „wszelkie nagrody, wszelkie 
tytuły są niebezpieczne. Zobowiązują 


komitety i akcje, a poszczególne towa- 
rzystwa i instytucje zaczynają na wła- 

są rękę zbierać ofiary na flotę i ma- 

rzyć o budowaniu czy ząkupywaniu 

statków handlowych, łodzi podwod- 
| nych, pancerników i hydroplanów. Ro- 
bi to „Liga morska i rzeczna”, poszcze- 
gólne oddziały tej Ligi, zbiera okres 
poleski na jacht dla przysposobienia 
wojskowego, organizuje takie składki 
„Związek obrony Kresów zachodnich“, 
to znowu Komitet Inwalidów w Łodzi 
itd, itd. 

Czem są w istocie owe liczne dzi- 
siaj, już w liczbie kilkunastu, zrzesze- 
nia i Komitety? — pyta gen. Zaruski. 

„Odpowiedź prosta. Są one nowemi 
Komitetami Floty Narodowej — samo- 
rzutnemi, bez przeszłości, bez autory- 
tetu ustawy państwowej i bez przewi- 
dzianej przez nią ścisłej kontroli. 

Faktom tym nie chce się wierzyć, 
Lecz są one prawdziwe. Mamy dziś 
kilkanaście polskich „Flottenvereinów*, 
a każdy tydzień przynosi wiadomość o 
powstaniu nowego, 

Mamy zatem Kom. Floty Narod., 
a obok niego szereg niepowołanych ma- 
łych komitetów, których lista nie jest 
zamknięta, a liczba ich wzrasta, 

Nikt nie zaprzeczy, że Anglik, Ho- 
lender, Francuz czy Niemiec, który 
zna swój jedn jedyny, ale potężnv 
Flottenvercin, zorjentowawszy się w 
tym stanie rzeczy, uznałby go za god- 
ny przesławnej Abdery", 

Komitety te nie zdają sobie sprawv 
z tego, że przeciętny statek handlowy. 
kosztuje conajmniej 2 miljony złotych, 
okręt pasażerski — zależnie od tonażu 
i urządzeń — conajmniej kilka miljo- 
nów, a łódź podwodna 8—9 miljonów. 

W tych warunkach poszczególne 
wysiłki nie tylko nie wydadzą pożąda- 
nych owoców, lecz doprowadzą do wy- 
paczenia dobrej myśli i dobrego zapo- 
czątkowania. å 

Ostateczny wynik tego powikłania 
fatalnego jest taki, że pieniądze leżą 
bezpożytecznie latami, a budowa pol- 
skiej floty handlowej postępuje bardzo 
powoli, 

To też nawołując całe społeczeń- 
stwo do stałej, choćby 5s-cio, czy 
Io-groszowej składki miesięcznej na 
rzecz powszechnej akcji budowy pol- 
skiej potęgi morskiej, kończym” słowa- 
mi gen. Zaruskiego. 

„Apeluję do ludzi, którym dobro 
sprawy leży na sercu, do wszystkich 
zrzeszeń, ażeby poniechały samodziel- 
nych zbiórek na budowę floty mor- 
skiej i zorganizowały się jako filje 
(koła miejscowe) ustawowo do spel- 
nienia tych zadań powołanego Komi- 
tetu Floty Narodowej. w. 


one i krępują człowieka, Prawdziwy 
człowiek szuka w twórczości własnego 
upodobania, a nie cudzej podniety*, 

Cóż jednak powiedzieć o samej 
twórczości Sinclaira Lewisa, którego 
powieści tłumaczone są dzisiaj na 
wszystkie języki europejskie, a wiele z 
nich zna także Polska. 

Sinclair Lewis jest genjalnym mala- 
rzem życia i ludzi małomiasteczkowych 
Ameryki, lub — lepiej powiedzieć — 
tej przeciętnej amerykań- 
skiej burżuazji, tego stanu śred- 
niego, z którego składa się się ogromna 
większość ludności każdego kraju. 

Już w pierwszej swojej większej po- 
wieści, kiia zdobyła mu popularność 
tj. w „Mainstreet“ ukazał doskonale 
niepokonalną siłę tej małomiasteczko- 
wej tradycji amerykańskiej. Najwięk- 
szą przebojową sławę przyniosła mu 
powieść pt. „Babbitt“, która jest 
prawdziwem, dzisiaj już niemal prży- 
słowiowem, zwierciadłem duszy i życia. 
przekonań i „filozofji”, wad i śmiesz- 
ności amerykańskiego burżuja-filistra. 

„Babbitt“ stało się odtąd wprost 
przezwiskiem przeciętnego Ameryka- 
nina, jak John Bull przeciętnego Angli- 
ka. W świetnych bryzgach swego hu- 
moru ukazał tu Lewis, z całym realiz- 
mem, z całą. fotograficzną dokładnością, 
wszystkie szczegóły swego bohatera: 
wieczystość jego przeciętności, jego 
poczucia własnej ważności, jego solidar- 
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Rozbudowa ulic i dróg. 


Każdy nieuprzedzony do gospodarki 
i przyznać musi, że w ostat- 
nich trzech latach zaszły w dziedzinie 
budowy dróg i placów znaczne zmiany 
na lepsze, szereg ważniejszych ulic od- 
zyskał należny europejski wygłąd, tak, 
że można już przejechać się po Lwo- 
wie autem w szeregu kierunków po 
jezdniach nie gorszych od zagranicz- 
nych. To też często słyszy się od przy- 
jezdnych głosy, wyrażające pewnego 
rodzaju radosne zdziwienie, że Lwów 
otrafił w tak krótkim czasie z wiel- 
im rozmachem uporządkować swą 
wewnętrzną komunikację. Prace nad 
odbudową ulic miejskich, zapoczątko- 
wane i zorganizowane jeszcze przez o- 
becnego Ministra Robót Publicznych, 
inż. Matakiewicza, w jego projekcie 
zabrukowania Lwowa w okresie 10- 
letnim, prowadzone są w niezmniejszo- 
mem tempic przez obecny zarząd mia- 
sta, doniosłość tego problemu i znacze- 
nie jego dla rozwoju Lwowa uznaje 
prezydent inż. Brzozowski i wiceprezy- 
dent Kołbuszowski, a stan ulic miej- 
skich stanowi ich codzienną troskę. 
Mimo ciężkie warunki gospodarcze, t 
w roku bieżącym uczyniono w tym 
kierunku wiele. Prezydent Brzozowski 
może z pewną dumą oglądać rezultaty 
swych usiłowań w kicrunku uporządko- 
wania ulic i placów. I tak rozbudowano 
odcinek ul. Gródeckiej od dworca 
czerniowieckiego do ul. Miejskiej na 
Bogdanówce o długości 1.400 m, Ulicę 
tę wybrukowano kostkami bazaltowe- 
mi na podkładzie betonowym, a sze- 
rokie chodniki z płyt betonowych za- 
bezpieczają na lat 30 wygodny ruch 
kołowy i pieszy tej ulicy. Wobec zła- 
czenia z miastem gmin podmiejskich, 
zaprowadzono komunikację autobuso- 
wą do Kleparowa, po wybrukowaniu 
i oświetleniu ul. Kleparowskiej do ro- 
gatki i wyszutrowaniu drogi do urzędu 
gminnego na Kleparowie. Ulica Na 
Błonie otrzymała na długości 400 m. 
od ul. Gródeckiej bruk z kamienia ła- 
manego i wygodne chodniki na długo- 
ści 800 m. Ul. Kętrzyńskiego od pl. 
Unji po ul. Bilińskich nie jest już ba- 
gnem nie do przebycia. Jazda ul. 29. 
Listopada o długości ponad r km. 
przekona każdego, że jest to jedna z 
najpiękniejszych ulic Lwowa. Podobnie 
rozbudowano ul. Gipsową, gdzie do 
niedawna jeszcze wozy i auta grzęzły 
w błocie. Ul. Obwodowa i część Gro- 
chowskiej, stanowiące korso, przedsta- 
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wiają się również dobrze. Rozpoczeto 
roboty ziemne około przebicia ul. Po- 
trockiego do ul. Grochowskiej. Szereg 
ulic związanych z budynkami Poli- 
techniki i nową bibljoreką, jak Niko- 
rowicza, Ujejskiego, Badenich, dojazd 
do kościoła Marji Magdaleny wybruko- 
wano nie tylko trwale, ale też i este- 
tycznie. Osobistym staraniom prezy- 
denta Brzozowskiego zawdzięczyć nale- 
ży wybudowanie tak ważnej arterji ko- 
munikacyjnej, jak ul. Karpińskiego oraz 
ul. św. Teresy i Szeptyckich. Czyniąc 
zadość żądaniu ludności żydowskiej, 
wybrukowano i zaopatrzono w chod- 
niki i skwery ul. Pilichowską, stanowią- 
cą dojazd do cmentarza żydowskiego. 
W ul. Kołłątaja ulożono nowe chodni- 
kr Wspomnieć również nałeży o o- 
twartej niedawno ul. Rzeźnickiej, któ- 
ra otrzymała trwałą jezdnię betonor 

i nowoczesne chodniki. Ul. Karmelicka 
i Franciszkańska przy znacznych spad- 
kach zostały również na szereg lat za- 
bczpieczone przed zniszczeniem przez 
trwale zabrukowanie. Ul. Tearyńska, 
św. Wojciecha, Sobieszczyzna, jakoteż 
będące przedmiotem ciągłych skarg ul. 
Piaskowa, Leśna, Słodowa, Paulinów, 


znajdują się dziś w dobrym stanie, o- 
trzymawszy nowe bruki i chodniki. Ul. 
Kłuszyńska i Pijarów w części od ul. 
Głowińskicgo do Piotra jako dojazdo- 
we do szpitala i klinik, urządzono i 
oddano do ruchu kołowego. Również 
dojazd do sanatorjum Czerwonego 
Krzyża został uporządkowany. Wy- 
budowano dalszą część Drogi Pasiecz- 
nej na długości 600 m. tak, że dojazd 
do Pasiek i do największego kompleksu 
gruntów miejskich, wynoszącego o- 
koło 8o morgów, a przeznaczonego 
pod zabudowania, został umożliwiony. 
Przez budowę tej drogi projekt stwo- 
rzenia drogi obwodowej, a zarazem 
korsa spacerowego zbliża się do reali- 
zacji. Ponadto przygotowano do robót 
asfaltowych na rok przyszły kilkana- 
ście ulic, jak Gliniańska, Rzeźbiarska, 
Skrzyńskiego, Sienkiewicza, Staszica, 
Zimorowicza, Koralnicką, Małeckiego 
i t. d., a dla ruchu automobilowego ul. 
Stryjską i Kadecką. Wiele trudów i 
kosztów pociągnęło za sobą wprowa- 
dzenie rurociągów gazów ziemnych do 
miasta, a to przez rozkopanie i napra- 
wę kilkudziesięciu ulic. Znaczną też 
część tegorocznego budżetu poświęco- 
no na naprawę i konserwację jezdni i 
chodników na całym obszarze miasta. 
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Opieka nad emigrantami. 


W celu radykalnego uporządko- 
wania sprawy opicki nad emigrantami 
przed ich wyjazdem z kraju i w cza- 
sie podróży, Urząd Emigracyjny po- 
wołał do Życia instytucję pod nazwą 
Syndykat Emigracyjny. 


Skarb Państwa, reprezentowany 


i 


ności i towarzyskości, jego pojęć uczci» 
wości i honoru. 

Całe Stany Zjednoczone poznały się 
w tem zwierciadle, a śmiech całych Sta- 
nów był największym triumfem autora. 

Potem przeszedł Sinclair Lewis od 
ogólnego zwierciadła swego społeczeń- 
stwa, do zwierciadeł poszcze- 
gólnych klas, czy zawodów. Ta- 
kiem zwierciadłem stanu lekarskiego 
jest jego „Doktor medycyny Arrow- 
smith“, dający niezrównaną galerię 
typów lekarskich. Opis zarazy w In- 
djach Zachodnich, pomieszczony tutaj, 
jest jednym z klasycznych majster- 
sztyków sztuki opisowej. Wielkie wzbu- 
rzenie wywołało jego „zwierciadło 
księże”, czy pastorskie, dane w powieści. 
„Elmer-Gantry*', napisanej z gryzącą 
ironją na temat hipokryzji. 

Niemałe znaczenie zdobyły i inne 
powieści Lewisa, jak „Free Air", „Man- 
trap”, „The Man, who knew Coolidge“ 
iud. 

Ale ostatni romans, pt. „Sam 
Dodsworth“, prześliczna powieść, w 
której zawarta jest głęboka analiza i 
porównanie duszy amerykańskiej i du- 
szy europejskiej, ugruntowała jego sła- 
wę. Akcja odbywa się nie tylko w Ame- 
ryce, w znanem z kilku powieści, przy- 
słowiowem miasteczku „Zenith“, ale i 
ina terenie poznanej przez Lewisa Euro- 
py. Autor poddaje ostrej krytyce życie 
amerykańskie, tak ubóstwiane nieraz 


przez Europejczyków, zwałcza obłęd 
szalonego tętna Życia, nadęte pół- 
wykształcenie ludzi, komedję prohibicji, 
ubóstwianie bałwana pożerającej pracy. 
Kończy powiedzeniem, że „zapach zic- 
mi jest siłą Europy, słabością Ameryki". 

Ten „zapach ziemi”, zapach, życia, 
wolnego, niepożcranego interesem i re- 
kordem, jest też życiową namiętnością 
i rozkoszą samego Lewisa. 

Ten smukły, niebieskooki blondyn; 
podobny na pozór do jowialnego ka- 
pitana okrętu, pędzi sobie swojem wy- 
godnem, mieszkalnem autem po całym 
świecie, przy boku ukochanej kobiety. 
uśmiecha się do ludzi wszystkich naro- 
dów, patrzy, obserwuje, rozważa, i ze 
stacyj podróży wysyła pod prasy ame- 
rykańskie książki, nacechowane 
mimo całego realizmu — pełnym nie- 
zwykłego uroku stylem osobistym. 

Niby drugi Erazm z Rotterdamu, 
opisuje w nich? podpatrujc, śmieje się 1 
chłoszcze. Wystawia pomnik amery- 
kańskiemu swemu rodakowi, filistro- 
wi - gadule, bussines - man'owi — oby- 
watelowi, pomnik, który wnika w głąb 
ducha narodu, w istotę epoki i rdzeń 
swoistej kultury warstw szerokich. 

W czasie jednej z takich podróży — 
studjów, gdy na stoliku hotelowym 
maszyna do pisania „wybijała* nową, 


genjalną powieść, — zaskoczyła Sin- 
claira Lewisa nagroda Nobla. 
(w. — i.) 


przez Urząd Emigracyjny, jest człon- 
kicm Syndykatu i ma zarezerwowaną 
większość udziałów, a mianowicie 60 
proc., przez co zagwarantował Urzę- 
dowi Emigracyjnemu całkowity wpływ 
na działalność Syndykatu. Cele i zada- 
nia instytucji określa art. 3 statutu w 
sposób następujący: Syndykat Emigra- 
cyjny ma na celu udzielanie wychodź- 
com pomocy przed rozpoczęciem i w 
Czasie podróży, a w szczególności; 

a) udzielanie właściwych informa- 
cyk 

b) pomoc w uzyskiwaniu potrzeb- 
nych dokumentów oraz pomoc w li- 
kwidacji spraw majątkowych w 
kraju, 

c) pomoc i pośrednictwo przy u- 
zyskiwaniu kredytów, 

d) urządzanie zbiorowych 
portów, 

e) urządzanie i prowadzenie hoteli 
i domów dla wychodźców, 

f) załatwianie wszelkich formalnoś- 
ci wyjazdowych wobec władz krajo- 
wych i zagranicznych oraz uczestnicze- 
nie w innych przedsiębiorstwach, zaj- 
mujących się ruchem emigracyjnym. 

Mając powyższe zadania, oraz od- 
powiedni aparat informacyjny, Syndy- 
kat Emigracyjny broni emigrantów 
przed wyzyskiem nieuczciwych po- 
średników. W związku z powyższem 
dotychczasowy tryb postępowania 
przy udzielaniu zezwoleń na paszporty 
emigracyjne uległ zmianie w ten spo- 
sób, że zezwolenia dla emigrantów, ko- 
rzystających z opieki Syndykatu, Eks- 
pozytury Urzędu Emigracyjnego wy- 
dają na ręce przedstawicieli Syndyka- 
tu Emigracyjnego, którzy działając w 
imieniu emigrantów, załatwiają w 
urzędach sprawy dotyczące dokumen- 
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tów potrzebnych dla przedkładania 
starostwom w celach paszportowych. 

Władze administracyjne udzieliły 
działalności Syndykatu Emigracyjnego 
gorącego poparcia, wydając szereg roz- 
porządzeń urzędom podwładnym w 
kierunku udzielania jaknajszerszej po- 
mocy i ułatwień Syndykatowi Emigra- 
cyjnemu w sprawach załatwiania i wy- 
dawania dokumentów potrzebnych do 
uzyskania bezpłatnego paszportu emi- 
gracyjnego oraz w kwestji udzielania 
pomocy przy zwalczaniu przez Syndy- 
kat Emigracyjny pokątnych nieuczci- 
wych agentów emigracyjnych. 

Dla bezpośredniego zetknięcia się 
z emigrantami w miejscach zamieszka- 
nia, uruchomiono 31 Oddziałów i Agen 
tur Syndykatu w miejscowościach o 
większem natężeniu emigracyjnem, a 
mianowicie: w Brześciu nad Bugiem, 
Łucku, Kowlu, Równem, Lwowie, 
Stanisławowie, Tarnopolu, Przemyślu, 
Czortkowie, Krzemieńcu, Dubnie, Ho- 
rochowie, Kostopolu,  Zdołbunowie, 
Włodzimierzu Woł., Korcu, Lubomlu, 
Drohiczynie Pol., Prużanach, Pińsku, 
Kobryniu, Sarnach, Rzeszowie, Sam- 
borze, Stryju, Kołomyji, Sanoku, Tar- 
nobrzegu, Rohatynie, Złoczowie i Bro- 
dach. 

Poza tem Zarząd Syndykatu Emi- 
gracyjnego uchwalił uruchomić Od- 
działy na terenie Woj. Kieleckiego, 
Krakowskiego, Lubelskiego, Białostoc- 
kiego, Wileńskiego i Łódzkiego. Po u- 
ruchomieniu tych Oddziałów, Syndy- 
kar Emigracyjny obejmować będzie 
swą siecią organizacyjną jedenaście Wo- 
jewództw, docierając w ten sposób do 
najdalszych zakącków w kraju. 


Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje 
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Rezygnacja dr. Scholza. 


Berlin. 18 listopada. (PAT.) Prze- 
wodniczący niemieckiej partji ludowej 
dr. Scholz wystosował do zarządu 
głównego partji list z  zawiadomie- 
niem, że ze względu na stan zdrowia 
zmuszony jest ustąpić z zajmowanego 
dotychczas stanowiska prezesa partji 
frakcji parlamentarnej. Zarząd głów- 
ny uchwalił zaproponować Radzie 
stronnictwa kandydaturę posta Din- 
geldcya na stanowisko przewodniczą- 
cego. 


Krwawe zajścia w Barce- 
lonie. 


Barcelona. 18 listopada. (PAT) W 
godzinach popołudniowych sytuacja 
$trajkowa zaostrzyła się. Doszło do 
starć, w wyniku których było 4-ch 
ciężko rannych i wielu lżej. Rząd po- 
stanowił zamknąć siedzibę Syndykatu 
pracowników przemysłu granicznego. 
Po mieście krążą patrole kawalerji. Na 
ulicach ruch zamarł, teatry i kawiarnie 
są zamknięte. Dzienniki wieczorne 
wczoraj nie ukazały się. 


Ą 

Komunikacja telefoniczna 
między Polską i Łotwą. 

Z dniem 1 grudnia b. r. wprowa- 
dzony zostanie ogólny ruch telefonicz 
ny między Polską i Łotwą. Opłata za 
trzyminutową rozmowę zwykłą w go- 
dzinach silnego ruchu z Warszawy do 
Rygi wynosić będzie ; fr. 70 cent., 
Czyli ro zł. 26 gr. W ruchu granicz- 
nym między urzędami w odległości do 
2; kim. opłata za rozmowę zwykłą 
wyniesie 6o cent. zaś w odległości do 
go klm. r fr. W okresie słabego ruchu, 
który trwa od godz. 19 do 8 podług 
czasu urzędowego kraju nadania, opła- 
ta za prywatną rozmowę zwykłą wy- 
nosić będzie 3/5 jednostki taryfowej. 

Między Polską a Łotwą istnieją na- 
stępujące bezpośrednie połączenią te= 
lefoniczne: Wilno — Dźwińsk, Tur- 


mont - Zeagale i Druja - Indra. 
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TEATR WIELKI. 


Środa, r9-go b. m., o godz. 7.30 wiegz.: 
„Fiołek z Montmartre". i 

Czwartek, 20 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Aida“, opera w 4 aktach Verdi'ego. (Wzno- 
nienie w nowej inscenizacji. Zniżki ważne.) 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Środa, 19-go i czwartek, 20 b. m. o godz. 
7.30 wiecz.: „Dorota Angermann". 


TEATR MAŁY. 
Środa, 19 b. m, o godz. 7.30 wiecz: 
„Pierwsza pani Selby“, kom. w 3 skt. Ervine 
Czwartek, zo bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
«Wieczne pióro", 


TEATR NOWOŚCI. 


Dziś i w dni następne, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Ciotka Karola“, (Zniżki ważne.) 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. „ . 
APOLLO: „Raj zakochanych”, film dźwię- 


kowy. i ś 
CASINO. „Pieśniarz gór". Film 100% 
«dźwiękowy. g 
CHIMERA: „Ciernie losu". =. 
FATAMORGANA: „Rycerze miłości". 
GRAŻYNA: „Moje słoneczko”, film 
„dźwiękowy. gar 
KOPERNIK: „Na Sybir“, dźwiękowiec 


polti: Śpiewy, chóry i mowa w języku pol- 

4 LEW: „Na Sybir”, dźwiękowiec polski. 

Śpiewy, chóry i mowa w języku polskim. 
JARYSIENKA: Film dźwiękowy „Walc 


maddunajski*, 
OAZA: „Kurjer carski". 
PALACE: „Niebezpieczny 
Betty Amann i Bog. Samborskim. 
PAN: „W nocnym lokalu". 
PASAŻ: „Prawo krwi“, .oraz dodatek 
" dźwiękowy. y 
„, PROMIEŃ: „Madame Recamier" oraz do- 
dacek dźwiękowy. r 
RAJ: Ramon Novarro jako „Poganin“, 
film dźwiękowy. 
SPLENDID: „W szponach Azjatów“. 
STYLOWY: „Rasputin“, 
UCIECHA: „Kobieta na księżycu”. 


romans“, z 


Pan Wojewoda, oraz Reprezentanci Wiadz 
d Szkół zaszczycą swą obecnością kinoteatry 
mLew" i „Kopernik" w dniu dzisiejszym na 
przedstawieniu polskiego filmu dźwiękowego 
wNa Sybir“. Wstęp za rozesłanemi zaprosze- 
miami. 


Program Kasyna i Koła Łit.-Art. na bie- 
Ëgcy tydzień. W czwartek, 20 b. m. o godz. 
Bo-tej Koncert śpiewaczki (mezzosopran) Bianci 

"Oro. jóły w programach. Bilety do ne- 
bycia w kancelarji Kasyna. 

mym w roku 191o-tym Oraz urodzo- 


„ Spis poborowych. Magistrat król. stoł. 
Miasta Lwowa przypomina poborowym, uro- 
nym w letach 1909 do 1883, którzy jeszcze 
do poboru nie savali, o ER R 
wię w ciągu miesiąca listoj 1930 r, do spisu 
poborowych. Obowiązkowi zgłaszania się pod- 
legają poborowi, posiadający we Lwowie miej- 
sce zamieszkania lub pobytu. Do zgłoszenia 
ratusz, parter nr. 26) należy przynieść za- 

wiadczenie, otrzymane przy rejestracji roczni- 
ka 1910, metrykę urodzenia, kartę meldunko- 
Wa ostatnie Świadectwo i dowód osobisty. 
Nadto praktykanci handlowi, przemysłowi lub 
gzemieślniczy wykazać się mają  poświadcze- 
niem odbywania praktyki. 

Dyrekcja miejskich Zakładów wodociągo- 
wych przypomina o zabezpieczeniu wodomie- 
„rzy przed mrozami. Wodomierze w piwnicach 
mogą być łatwo zabezpieczone przez zaopatrze- 
mie drzwi i okien lub izolację przewodów. 
Skrzynie wodomierzowe należy wypełnić tro- 
einemi lub wełną drzewną. Dyrekcja Zakładu 
wodociągowego przestrzega właścicieli i za- 
rządców domów, że zniszczenie wodomierzy 
pociąga znaczne koszty. Baczność zatem przed 
mrozami. 


Nabożeństwo żałobne za dusze Poległych 

ma MI Odcinku Obrony Lwowa i na Górze 

tracenia zostanie odprawione 2r bm. > «dz. 

9-tej rano w kościele św. Anny. Nabożeństwo 

©dprawi ks. kapelan Marjan Jakubowski Obr. 

Lw. II, Odc. Placówki opatrunkowej w Za- 
"kładzie Braci Albertynów. 

Polskie Rolo Orjentalistyczne przy U KK. 
poda dn wiądomości. èr w dniu zo bm, n 
godz. ro-tej w sali wykładowej Instytutu O- 
Tjentalistycznego, ul. Kościuszki 9, HI p. od- 

zie się zwyczajne posiedzenie naukowe z 
odczytem dra Franciszka Machalskiego p. t.: 
M muzułmańska doby najnowszej". 

olskie Towarzystwo Matematyczne, Od- 
azal Lwowski, Posiedzenie naukowe odbędzie 
Się 20 bm. o godz, 20.15 w sali I. w gmachu 
Uniwersytetu przy ul. Mikołaja 4. 


Po walnem zwycięstwie listy 
B. B. W. R. przy wyborach 
do Sejmu, winno nastąpić 
zwycięstwo tej listy przy 
WYBORACH DO SENATU! 
NIECH ŻYJE JEDYNKA! 


Zarząd A. K. T. $. L. podaje do wiado- 


służył w czasach wojennych jako walute o- 


mości, że następne posiedzenie Sekcji Prelegen- 
tów odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 15, w 
sali Domu Oświatowego przy ul. Czarniec- 
kiego 1, II p. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się w czwartek, 20 bm. o godz. 
19-tejj Na porządku dziennym 16 
spraw, w tem dwie sprawy obrad taj- 
nych. a mianowicie przeniesienie u- 
rzędników w stan spoczynku. 

Na wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta inż. Brzozowskiego, u- 
chwalono między innemi statut organi- 
zacyjny miejskich urzędów  dzielnico- 
wych, w myśl żądań, wyrażonych 
przez sekcję V. Uchwalono dalej wy- 
słać dalsze kartony Grottgera na wy- 
stawę paryską za poprzedniem ubezpie- 
czeniem tych kartonów na sumę 
100.000 zł. Po załatwieniu kilku dro- 
bnych spraw, odroczono dalsze obrady 
do dziś, 

Koło historyczno-prawne słucha- 
czów Uniwersytetu J. K. we Lwowie 
komunikuje, że dnia 20 listopada br. o 
godz. 18 w sali Seminarjum prawa pol- 
skiego przy ul. Mickiewicza 5 a. urządza 
Zebranie inauguracyjne z następującym 
programem: 1) Prezes Kola kol. J. 
Laho wygłosi słowo wstępne. 2) kol; W. 
Selim Tureh będzie mówić na temat 
„Rola i znaczenie koła historyczno? 
prawnego na tle pracy kół młodzieży 
akademickiej, 3) dr. J. Adamus, st. asy- 
stent Uniw. wygłosi odczyt pt.: „Nąpka 
historji prawa”. 


MYLI SIĘ BARDZO 


ten, kto sądzi, że można wygrać nie kupiwszy 
losu. Rorespondentką można zamówić LOSY 
LOTERJI KLASOWEJ (1/4 — zł. to, 1,23 — 
zł. 20, t/t zł. 40), poczem przesyłamy losy 
i dołączamy czeki P. K. O. 
DOM BANKOWY SCHuTZ I CHAJES, 
LWÓW. 9963-10 


KRAJOWA 


TARNOPOL. Otwarcie Muzeum podol- 
skiego. W ostatnich dniach odbyła się w Tar- 
nopolu uroczystość otwarcia regionalnego Mu- 
zeum podolskiego, zorganizowanego przez 
Tow. Szkoły Ludowej. Muzeum to powstało 
jeszcze przed wojną w r. 1912, dzięki inicja- 
tywie ówczesnego przewodniczącego Koła T. 
S. L. w Tarnopolu, St. Srokowskiego. Nawala 
wojenna zniszczyła doszczętnie placówkę. 
Część zbiorów rozkradziono, zbiór monet, 
skrzętnie gromadzonych przez zarząd Muzeum, 


okolicy, 
część zaledwie udało się uratować i przechować 
w bczpiecznem ukryciu. Po wojnie, dzięki za- 
biegom przewodniczącego Koła T. S. L. w 
raropoka POE THEN Pany eEV bN za- 
częto na nowo pracę nad rewindykacją i u- 
zupełnianiem zbiorów, które umieszczono w 
gmachu Tow. Szkoły Ludowej. Kustoszem 
Muzeum jest p. Bronisław Górski. Muzeum 
podzielono na cztery działy: historyczny, etno- 


| biegowa dla ludności Tarnopola i 
| graficzny, sztuki nowoczesnej i przyrodniczy. 

Prócz tego znajduje się przy niem bibljoreka 
fachowa. W dziale historycznym na szczególną 
uwagę zasługuje bogaty zbiór monet, rozsze- 
rzony w ostatnich czasach przez ofiary kon- 
serwatora dra Piotrowskiego, inż. Pacześniow- 
skiego i radcy T. Kunzeka. Bibljoteka otrzy- 
mała bogaty zapis śp. dra Finkla, w postaci 
księgozbioru, złożonego z przeszło 3.000 dzieł 
treści naukowej, głównie historycznej. 

RÓWNE. O kościół garnizonowy. Ks. 

kapelan Butrymowicz zabiega niestrudzenie o 
budowę nowego kościoła garnizonowego. Na 
cel ten odbyły się ostatnio trzy zabawy ta- 
neczne w Kasynie oficerskiem, w Kasynie pod- 
oficerskiem, oraz w Domu Żołnierza. Obok 
przedstawicieli armji, wzięła w nich udział lud- 
ność cywilna tak z miasta, jak i ze wsi oko- 
licznych. Wiele osób opodatkowało się dobro- 
wolnie na rzecz budowy kościoła, Ziemiaństwo 
popiera akcję ks. Butrymowicza wydatnie. 

DROHOBYCZ. Fatalna pomyłka. Na 18- 
letniego Jana Ambrustera napadło czterech 
drabów w tym samym, co on wieku, pobiło 
go kamieniami i rozwaliło mu czaszkę żelaz- 
nem kołem. Ambrustera w ciężkim stanie prze- 
wieziono do szpitala. Po aresztowaniu młodo- 
cianych zbrodniarzy, przekonano się że Am- 
bruster padł ofiarą fatalnej pomyłki. Napasrni- 
cy mieli zamiar rozprawić się ze swoim wro- 
giem, Stefanem: Ratajczakiem. 

"* ŁÓDŹ. Pomnik Tadeusza Kościuszki u- 
WYJ już na cokole. Obecnie przeprowa- 
dzają jory około urządzenia terenu dookoła 
pomnika, którego uroczyste odsłonięcie odbę- 
dzie się według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa .7 grudnia. 


Emai EA GRAG 


le. 

„Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen materja- 
EG Zawiedamia Firma A. Wittels, 
Sklady Tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskie- 
BZ naprzeciw Katedry, że dostarcza wy- 

wintną garderobę męską do miary z pierw- 
szorzędnych materjałów Bielskich w następu- 
jących cenach: 

1) ubranie marynarkowe zgrzebne 2ł. 150, 
a ubranie wizytowe zł. 179, 3) raglan jesienny 
zł. 160, 4) wierzch futrzany miastowy zł. 200, 
) palto zimowe na watalinie zł. 250, 6) smo- 
KĘ z crepy_wełnianej zł. 220 i t, d, 

Firma Wittels, Składy Tekstylne we Lwo- 
wie, ul. Rutowskiego 7, otrzymała już na bie- 
żący sezon ostatnie nowości materjałów su- 
kiennych na płaszcze damskie, koscjumy i suk- 
nie, które sprzedaje po cenach bardzo przy- 
scępnych, a to na skutek poczynionych przez 
cęże firmę ostatnio korzystnych zakupów we 
fabrykach Bielskich. 8200 


Związek Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
Szkół Wyższych. 


Dnia 6 bm. odbyło się w łokalu 
Związku przy ul. Zyblikiewicza 33 zwy- 
czajne Walne Zgrowadzenie członków 
okr. lwowskiego. 

Po złożeniu sprawozdania z pracy 
w ubiegłym roku, przez zarząd miej- 
scowy oraz przedstawicieli kół prowin- 
cjonalnych — Przemyśl, Sambor, Sa- 
nok — ustępującemu zarządowi udzie- 
lono absołutorjum, poczem  przystą- 
piono do wyboru nowego zarządu 
przez głosowanie. W iku tego ukon 
tynuował się na rok bieżący zarząd, w 
skład którego weszli: Prezes kol. Pasek 
W. V. Prezesi: Bialik K., Pogucki R. 


Sekretarz kol. Szabłowski A. oraz refe- 
renci: kol. Serbeńska J., Zapytowski B., 
lang M. Ajzeman R., Bakin S., To- 
karz W. 

Następnie przyjęto przez aklamację 
listę Komisji Rewizyjnej oraz listę Są- 
du Okręgowego. 

Po krótkiem przemówieniu nowo- 
obranego prezesa kol. Paska oraz zgło- 
szeniu wolnych wniosków, zebranie 
zamknięto odczytaniem depeszy z wv- 
razami czci dla prezesa Związku Senjo- 
rów dr. Sranisława Bukowieckiego w 
Warszawie. 


„Dni artysty widowiskowego” w całej Polsce. 


Polski Związek Artystów Widowi: 
skowych organizuje zwyczajem do- 
rocznym „Dzień Artysty Widowisko-. 
wego“, który odbywać się będzie w 
różnych terminach w poszczególnych 
miasta-h. W oznaczonym dniu wszy- 
scy artyści widowiskowi, występujący 


w danem mieście, przeznaczą swój 

dzienny zarobek na rzecz budowy 

„Domu Artysty Widowiskowego”, w 

Warszawie; pozatesn odbędą się na ten 
ż cel specjalne przedstawienia w szeregu 
I lokali. 


To i owo. 


O flagowanie miasta. 


Zbliża się wielka setna rocznic: Po- 
wstania Listopadowego. W dziejach 
naszych porozbiorowych, w krzepie- 
niu i umacnianiu miłości Ojczyzny, w 
podtrzymywaniu tradycji walki o wol- 
ność i niepodległość, odegrało ono rolę 
dziejowego znaczenia. Więc i dzisiaj, w 
wolnej i niepodległej Polsce, święcić 
będziemy setną rocznicę owego zma- 
gania się potęgi ducha z potęgą siły fi- 
zycznej, wyjątkowo uroczyście. 

Lwowski Komitet obchodu uczynił 
wszystko, by wypadł on naprawde po- 
ważnie i godnie. Resztą należy do o- 
gólu obywatelstwa lwowskiego. Po- 
winno Ono też ze swej strony przy- 
czynić się wydatnie do zewnętrznego 
uświetnienia dni uroczystych. 

Więc przedewszystkiem flagi o bar 
wach narodowych  (biało-amaranto- 
wych) winny zwisać ze wszyst- 
kich domów. Wszak w wolnej 
Polsce wszyscy obywatele zażywają 
równych praw, więc i ich obowiązki 
muszą być równe. Nie posądzamy ni- 
kogo o obojętność obywatelską; jest 
to raczej niedopatrzenie lub pewnego 
rodzaju lenistwo. Za czasów zaborców 
flagowaliśmy na rozkaz; dzisiaj czyń- 
my to z dobrej woli, ale czyn ten nie- 
chaj będzie powszechny. Koszt flag 
jest minimalny. Towarzystwo Szkoły 
Ludowej przygotowało ich zapas ob- 
fity, więc — nie zwlekając — zao 
patrzmy się w nie i wystąpmy w dniu 
29 listopada tak. jak tego wymaga ho- 
nor Lwowa. 

Obok flag nie zapominajmy i o 
nalepkach. Nie powinno ich zbraknąć 
w żadnym domu, chyba tylko w miej- 
scach sprzedaży. 

Z kół obywatelskich skierowano do 
nas apel, by w dni uroczyste przybra- 
ła się strojnie przedewszvstkiem „ulica 
29 listopada". Apel słuszny i znajdzie 
też niezawodny oddźwięk u wszystkich 
mieszkańców tej ulicy. Obok flag i na- 
lepek rozbłysną tam okna will i ka- 
mienie ilłuminaci» świetlną. Z naszej 
strony dodamy, iż tak orkiestry z lam- 
pionami, iak i defilada wojskowa skie- 
rowane tym razem zostaną w „ulicę 29 
listopada“. Niechajże ona na weżwa- 
nie, skierowane do niej, nie pozostanie 

tchą. —— 


©stalnie wiadomości 


z miasta. 


NIECHCE ODDAĆ CUDZEJ 
"WŁASNOŚCI. Katarzyna Wołk za- 
mieszkała przy ul. Traugutta g, zawa- 
domiła policję, że ubiegłego miesiąca 
dała w przechowanie niejakiej Marji 
Hal zamieszkałej w tej samej realności 
dywan, pierzynę oraz naczynia ku- 
chenne. Obecnie zażądała ona zwrotu 
tych rzeczy jednakowoż Halowa nie 
chce ich oddać. 

ZA JAZDĘ KOLEJĄ BEZ BILETU 
z Podborzec do Lwowa aresztowano 
Władysława Kłosowskiego, Mikołaja 
Jakimczuka, Michała Saramaka, oraa 
Jana Połoszynowicza wszystkich za- 
mieszkałych w  Podborcach powiat 
Lwów. è w 

NAPAD NA MIESZKANIE. Ka- 
rol Kazimierz i Janina Dobrowolscy 
właśc, realn. przy uł. Częstochowskiej 31 
napadli wczoraj na mieszkanie Reginy 
Garfunkel w tejże realności. O najściy 
spisano protokół, 

ARESZTOWANIA. Dziś ujęci zo~ 
stali: Dawid Opatowski poszukiwany: 
za dokonanie rabunku, Edward Bu- 
chen za kradzież żelaza na szkodę 
Skarbu Państwa, Seniuk Ludwik za 
kradzież kur w Rynku, Marja Bazy- 
lówna służąca za kradzież pewnej kwo 
ty pieniężnej na szkodę swych chlebo- 
dawców, Antoni Szczerba i Jan Horo- 
deczny za włóczęgostwo. d 

POŻAR NA PLACU TEODORA, 
Wczoraj wieczorem na placu Teodora 
w budce należącej do gminy m. Lwo 
wa, powstał z niewiadomej przyczynyj 


Sw. 6 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 listopada 1930. 
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pożar, który objął zna:dujące się we- 
wnątrz ławki i t. p. Wezwana staż 
pożarna wkrótce ogień zlokalizowała. 
Wysokość szkode est na razie nie- 
znaną. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, 
Klara Pancer, przechodząc wczoraj 
ulicą Ruską przez iezdnię upadła tak 
nieszczęśliwie, że złamała nogę. Po 
zaopatrzeniu przez Pogotowie racun- 
kowe odwieziono + do domu. 

WŁAMANIE DO WARSZTATU 
MECHANICZNEGO. W dniu wczo- 
rajszym zawiadomiono policję, że ja- 
cyś nieznani sprawcy po uprzedniem 
wyrwaniu skobla u drzwi dostali się 
do lokalu warsztatu mechanicznego 
przy ul. Łyczakowskiej 27, skąd na 
szkodę firmy Tenus skradli elektrycz- 
mą wiertarkę, trzy kamienie szlifier- 
skie oraz inne przyrządy ogólnej war- 
tości 1.500 zł. 

KRADZIEŻE. Z przejeżdżającego 
ulicą Łyczakowską wozu skradziono 
skrzynię zawierającą tytoń. Poszkodo- 
wany Fugenjusz Dmyterko, zamicsz- 
kaly w Winnikąch ocenia szkodę na 
900 zł. — W ulicy Rzeźnickiej skra- 
dziono Chaimowi Gewelderowi port- 
fel zawierający kwotę 1.roo zł. oraz 
dowód osobisty. — W pociągu Nr. 
921 na przestrzeni między Żółkwią a 
Kulikowem skradziono kupcowi Ler- 
nerowi z Grabowca pow. Hrubieszów. 
czarne palto wartości 240 zł. 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo”, Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. 


Konkurs Targów Wsch. 


W najbliższym czasie zbierze się 
sąd konkursowy, który rozstrzygnie 
przyznanie nagród za prace o Targach 
Wchodnich, zamieszczone w pismach. 

Na konkurs nadesłało 36 autorów 
łącznie 57 prac. 

W myśl warunków konkursu, osta- 
teczny termin jego rozstrzygnięcia 
przypada na 31 grudnia 1930. 

Nagród wyznaczono 12, a to pierw 
szą wynoszącą 2000 zł, drugą 800 zł., 
trzecią 400 zł., czwartą 300 zł, dwie 
po 290 zł., a 4 po 100 zł. tj. razem 
4500 zł. 

W skład kolegium konkursowego 
wchodzą: reprezentanci Targów 
Wschodnich, delegaci Syndykatu 
Dziennikarzy polskich i Towarzystwa 
Dziennikarzy polskich we Lwowie, da- 
lej przedstawiciele Związku Syndyka- 
tów Dziennikarzy polskich w Warsza- 
wie, Magistratu we Lwowie, lwowskiej 
Izby przemysłowo-handlowej i Związ- 
ku Zawodowych Literatów we Lwo- 
wie, 


Paszporty zagraniczne dla szerego- | Co usłyszymy przez 


wych 

Wobec tego, że władze administra- 
cyjne odmawiają wydania pozwolenia 
na wyjazd zagranicę szeregowym re- 
zerwy, Ministerstwo pracy i opieki 
społecznej wyjaśnia, że na zasadzie za- 
rządzenia Ministerstwa spraw wojsko- 
wych szeregowi rezerwy, którzy w da- 
nym roku kalendarzowym nie podle- 
gają ćwiczeniom rezerwy, mogą uzy- 
skać pozwolenie na wyjazd zagranicę. 
Powiatowi komendanci uzupełnień, w 
myśl zarządzenia M. S. Wojsk. wyda- 
wać będą na żądanie szeregowych re- 
zerwy lub na wniosek zainteresowa- 


rezerwy. 


nych władz poświadczenia, że ubiega- 
jący się ò pozwolenie na wyjazd zagra 
nicę nie podłega w danym roku ćwi- 
czeniom rezerwy. 

Poświadczenia takie komendanci P. 
K. U. wydawać mogą tylko tym szere- 
gowym rezerwy, którzy udowodnią, 
że poczynili starania o wydanie pasz- 
portu zagranicznego, lub że paszport 
taki już otrzymali. 

Zaświadczenia komendantów P. K. 
U. ważne będą każdorazowo do koń- 
ca tego roku, w którym zostały wysta- 
wione. 


Ulgowe opłaty pocztowe dla paczek 
z książkami. 


Wobec nasuwających się wątpliwo- 
ści przy stosowaniu 
Ministra poczt i telegrafów w sprawie 
przyznania ulgowej opłaty pocztowej 
dla paczek z książkami, Ministerstwo 
poczt i telegrafów wyjaśnia, że pod 
nazwą  „książki* należy rozumieć 
wszelkie wydawnictwa księgarskie, 
jak: książki zbroszurowane lub opra- 
wione, broszury, nuty drukowane, a- 
tlasy, albumy z reprodukcjami arty- 
stycznemi (z wyłączeniem albumów z 
kartkami pocztowcmi i fotograficzne- 
mi), tablice poglądowe. mapy, kalen- 
darze książkowe, modlitewniki, kata- 


logi księgarskie i wogóle wszelkie wy- | 


dawnictwa o charakterze książkowym. 


rozporządzenia | 


| Z ulgowci opłaty pocztowej nie mogą 

natomiast korzystać wydawnictwa pe- 
| rjodyczne. Prawo korzystania z ulgo- 
| wej opłaty pocztowej dla paczek z 

książkami przysługuje tylko firmom 
księgarskim. nie przysługuje natomiast 
osobom prywatnym, czyli ani prywat- 
nemu wydawcy ani autorowi. Nadaw- 
ca paczki z ksiażkami obowiązany jest 
umieścić napis „książki* zarówno na 
| samych paczkach, jak i na przynależ- 
| nych adresach pomocniczych. Ponad- 
| to na adresach pomocniczych do pa- 
| czek z książkami, nadawanych za ul- 
| gowa oplata pocztową, należy umiesz- 
| czać wyraźny odcisk stempla firmo- 
wego nadawcy. 


Autobusowa skrzynka ratownicza 
„Warszawskiego: Pogotowia Ratunkowego". 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zatwierdziło w porozumieniu z Mini- 
sterstwem robót publicznych, jako od- 


powiadająca celowi, autobusową ape 
teczkę ratowniczą „Warszawskiego 
Pogotowia Ratunkowego", oprócz za- 
twierdzonej już uprzednio apteczki 
„Polskiego Czerwonego Krzyża”. Jak 
wiadomo, do dnia 31 grudnia b. Y. 
wszystkie autobusy zaopatrzone muszą 
być w apteczkę jednego z tych dwóch 
typów. 


Autobusowa skrzynka ratownicza 
„Pogotowia Ratunkowego” zawiera: 
płyn Burowa, jodynę, amoniak, krople 
walerjanowe. wazelinę borna, collo- 
dium, 9 sztuk opatrunków, 20 banda- 
ży, plaster, watę dygroskopijną i 
drzewną, temblak, szyny drewniane i 
tekturowe, ręcznik, mydlniczkę z my- 
dłem, nożyce w futerale, węża gumo- 
wego do tamowania krwotoku, oraz 

i atlas ratowniczy. 


Cbraz za 135.000 funtów szterlingów. 


Sir Joseph Duveen z Anglji per- 
traktuje obecnie z dyrekcją muzeum. 
w Brunświku w sprawie kupna obra- 
zu Jana van der Meer, p. t. „Dziewczę 
z szklanką wina”, Cenę obrazu okre- 
Ślono na 135 tysięcy funtów, czył 
blisko 6 milionów złotych! Obraz ten 


Rzeczy ciekawe o Rzeczy ciekawe o kobiecie. 2107703777 |. TT 


Kobiety-lekarki. — Kobiety-lotniczki. — Kobiety-nie- 
wolnice urody. 


Myliłby się ten, ktoby sądził, że do- 
piero najnowsze czasy stworzyły ko- 
bietę-lekarkę. Już podania starożytne 
wspominają © kobietach - fekarkach. 
Izyda w Egipcie, a Hygea, Medea i 
Circe u starożytnych Greków, słynęły 
z, umiejętności stosowania cudownych 
ziół i leczniczych balsamów. 

Homer opowiada w „Odyssei“, jak 
pięknowłosa Hekamede, espn He 
lena i urocza Agameda leczyły rany 
wojowników przy pomocy ziół lecz- 
niczych o cudownem działaniu. 

Płinfusz i Galjenus wspominają, że 
w Rzymie starożytnym było wiele ko- 
biet posiadających znajomość medycy- 
ny, a Marcialis opowiada, że kobiety 
publicznie wykonywały praktykę le- 
karską w Rzymie. 

Dużą rolę odgrywały  kobiety-le- 
karki w średniowieczu. Posiadały na- 
= własna szkołe medycyny w Saler- 

o. We wszystkich niemal krajach ów- 
czesnej Europy kobiety zajmowały 
się leczniccwem i były bardzo cenio- 
ne. W Paryżu w wieku XIV było tyle 
lekarek, że pod naciskiem paryskiego 
fakuleetu medycznego król Jan wydał 


edykt, zabraniający kobietom zajmo- 
wania się leczeniem. 

Dopiero w wieku XVIII pod wpły- 
wem różnych przyczyn liczba kobiet 


lekarek topnieje niemal do zera. 


. 


Kobieta dzisiejsza oddała się jednak 
gorąco nietylko nauce, ale umie doko- 
nywać śmiałych wyczynów sporto- 
wych, I tak: obecnie istnieje spora licz- 
ba pilotek, a niektóre z nich zdobyły 
już w tej dziedzinie największe rekor- 
dy. Miss Amy Johnson, młoda Angiel- 
ka odbyła niedawno podróż sald 
nem z Londynu do Australii, przy- 
czem sama prowadziła maszynę. Lady 
Beiley pojechała samolotem z belgii- 
skiego Kongo do Kapsztatu. Nawet 
sześćdziesięcioletnia księżna Bedford 
poczuła przed dwoma laty potrzebę 
wycieczki powietrznej. Wsiadła wiec 
do aeroplanu i pojechała do Indii. 
Wróciła również drogą powietrzną, a 
cała podróż trwała tylko jeden ty- 
dzień. 

Ciekawą wyda się wiadomość, że 
kobiety uczą się sztuki kierowania 


jest własnościa księcia Brunświku, któ- 
ry utrzymuje jednocześnie całe mu- 
zeum, jednak jest jeszcze wątpliwe, czy 
książę się zgodzi na sprzedaż nawet za 
tak wysoką cenę. 


samolotem szybciej i łatwiej, niż męż- 
czyźńi. 

Jedynie opuszczanie się na ziemię 
sprawia im trudność niejaką, a to w 
związku z obiecą konstytucją 
fizyczną, 

Jeśli się zważy, że śmiała lotniczka 
australijska Amy Johnson, zwana „sa- 
motna gołębicą” — porównywana jest 
często do Lindberga, „samotnego or- 
ła” -— latwo przyjdzie się do przeko- 
nania, że lotnictwo w przyszłości stoi 


dla kobiet arworem. 


Ma jednak Dena kobieta także 
i swoje słabsze strony. Jest stale niepo- 
prawna niewolnica mody i dążenia do 

zachowania piękności i wdzięków. 
Nic dziwnego. że z powszechnej 
kobiecej dążności do urody korzystają 
sprytni przedsiebiorcy, zakładając roz- 
maite salony piękności i zakłady kos- 
metyczne. Niektóre z zakładów tych 
postawione sa rzeczywiście na wyso- 
kim poziomie i prowadzone przez siły 
achowe — inne nietylko nie dają po- 
żądanych rezultatów, ale nierzadko 
powodują choroby nieostrożnych pa- 
cjentek, wszystkie jednak cieszą się du- 
żem powodzeniem i są licznie odwie- 
dzane przez panie starzejące się, lub 
pragnące poprawić błędy swej twarzy 

i figury. 


radjo ? 


Czwartek, żo listopada. 

LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. — 12.05: Koncert z płyt 
gramofonowych. (Gramofon i płyty z firmy 
i Syn, we Lwowie, ul. Kopernika 11.) — 
Transmisja z Warszawy: 6-ty koncert 
Ee Filharmonji, zorganizowany przez 
Wydz. Ośw. i Kult. Magistratu m. st. War- 
szawy, wespół z Polskiem Radjo. — 14.00— 
14.30: Przerwa. — 14.30: Transmisja z War- 
szawy: „O czem wiedzieć powinna dobra go- 
spodyni” p. t. „Ośmiogodzinny dzień pani do- 
mu* — wygłosi p. Marja Ankiewiczowa. — 
14.55—15-50: Przerwa. — 15.50: Transmisja 
z Warszawy: Odczyt rządowy p. t. „Co zro- 
bił i co zamierza zrobić Rząd w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego” — wygłosi p. 
Kaczorowski. — 16.15: Koncert z płyt gramo- 
fonowych (płyty wokalne), — 17.15: Transmi- 
sja z Warszawy: Z zapadnie o istocie rwór- 
czości muzycznej“ ygłosi dr. Z. Jachi- 
mecki, prof. URS Jagiellońskiego. — 
17:45: Koncert kameralny, kwartet smyczko- 
wy dra Marka Bauera i występ p. ca Wol- 
skiego (bas), przy fortepianie p. T. Seredyń- 
ski, — 18.45: Rozmaitości, — 19.10: Giełda 
rolnicza. Transmisja z Warszawy. 19,25: 
Koncert z płyt „gramofonowych. 9.45: 
„Jak się podróżuje“ — pogadanka dra włodzi- 
mierza Jampolskiego. — 19.50: Lwowska Ga- 
zeta Redjowa, — 20,00: Transmisja z War- 
szawy: Feljeton p. t. „Moralność w polityce“.— 
20.30: Transmisja muzyki lekkiej z Warsza- 
wy. Wykonawcy: Orkiestra Radja Polskiego, 
pod dyr. Stanisława Nawrota i Kazimierz 
Szerszyński (śpiew). — 21.30: Transmisja z Ka- 


towic: Słuchowisko p. t. „O tę świętą zie- 
meczkę“. — 2.15: Transmisja koncertu z War- 
szawy — utwory I. J. Paderewskiego. — 22.50: 


Transmisja komunikatów z Warszawy. 
23 00—24,00: Transmisja muzyki tanecznej z 
Warszawy. 


Piątek, 2r listopada. 
LWÓW. (385). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej 
w Krakowie. — 12.05 — 13.00: Koncert z 
płyt gramofonowych ME kameralna). 
Gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn, we 
Lwowie, ul. Kopernika 11. — 13.00 — ry.go: 
Przerwa, — 15.50: Lekcja jęz) ej francuskiego. 
Lektor p. Lucien Roquigny. poni z War- 


szawy. 16. 15: Koncert z płyt gramofono- 
wych. — 16.2 : Audycja dla chci 16401 
Wesołe monologi p. J. Wieszczka i występ p. 
lózefa Zubika (tenor liryczny), — 17.15 


ransmisja z Warszawy: njan SEMI w 
setną rocznicę zgonu”, wygłosi prof. Władym 
sław Dziewulski, — 17.45: Transmisja koncer- 
tu z Warszawy. Muzyka lekka w wykonaniu 
Reprez. Eh Policji Pańscwowej m. st. 
Warszawy, pod, dyr. Al. Sielskiego. — 18.45: 
Rozmaitości. — 19.10: Transmisja giełdy rolni- 
czej z Warszawy. — 19.25. Koncert z płyt gra- 
mofonowych. — 19:40 „Sktzynka pocztowa. 
Techniczna“, — wygłosi inż. Józef Miński. 
20.00: Transmisja z Warszawy: pogadanka 
muzyczna. Objaśnienie koncertu, — 20.15: 
Transmisja z Warszawy: koncert symfoniczny 
z Filharmonii, poświęcony twórczości Sergju- 
szą OE 


DOM RADJOWY 


DOROZOWIEC 8iZATBEY 
LWÓW, pi PO 5 milionów orch! Obraz ten LWÓW: Camihe |. 3 Telen GA 1.3. Telefon ti, 


Obecnie najsłynniejsze w Europie 
są zakłady wiedeńskie, do których zjeż 
dżają tłumnie elegantki z całej Europy. 
a nawet Ameryki. Jeden z tych zakła- 
dów, będący luksusową kliniką kosme- 
toaga; prowadzony jest przez szereg 
mo dnych i i znanych w Wiedniu leka- 
rzy i cieszy się ogromnem powodze- 
niem. Pozwala to na przeprowadzanie 
operacyj stosunkowo niedużym kosz- 
tem, gdyż wszystkie zabiegi upiększa- 
jące kosztułją tam tylko 1400 złotych. 

Uformowanie nowego nosa jest 
najdroższa operacją, kosztuje bowiem 
400 złotych. Po 270 złotych koszttją 
zabiegi powiększania zbyt małych o- 
czu, usuwania zmarszczek i formowa- 
nia uszu. Najtańsze są odtłuszczające 
zastrzyki parafinowe, gdyż za trzy za- 
strzyki płaci się tylko 1$0 złotych. Po- 
nadto dokonywa „się tu poprawienia fi- 
gury, zmniejszania ust itp. 

Wszystkie te operacje, jak łatwo się 
„domyśleć, są bardzo bolesne i uciażli- 
we, mimo to jednak panie, obawiaj: 
się w życiu codziennem maleńkiej 
szki, tutaj, w salonie piękności, prze- 
mieniają się w prawdziwe bohaterki. 
Poddają się najwyszukańszym tortu- 
rom bez jęku. a myśl o przyszłej uro- 
dzie osładza im cierpienia, jakie muszą 
przechodzić. 


Nr. 268 


GAZETA LWOWSKA z dnia 20 listopada 1930. 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


L Ne. 119/30. Umorzenie. Na wniosek 
Arona Gistelmane ze Ślawatycz jako właści” 
Kieł i posiadacza zarządza się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonych a dnia x8 
września 1930 zaginionych dwóch weksli, ak- 
ceptowanych przez Altera Liedera 1 Alere Fau- 
sta z Rohatyna, na zlecenie Fan Pinson we 
Lwowie, ul. Owocowa 4 ! przez nią zyrowa- 
nych, z kcócych pierwszy opiewa na 190 zł, 

tny 18 grudnia r930, a drugi opiewa na 
KEEL: GET 11 grudnia 1930. Oba weksle 
były płatne u akceptantów w Rohatynie. — 
Wzywa się posiadaczy powyższych weksli, by 
rakowe w czasokresie 60-dniowym licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszej uchwały w „Gazecie 
Trone | przedłożyli Sądowi powiatowe- 
mu w Rohatynie, gdyż w przeciwnym razie 
po upływie tego terminu Sąd powyższe weksle 
uzna za umorzone i bez znaczenia. 10648 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Rohatyn, dnia 4 listopada 1930. 

I Ne. jo. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Ghama Mirza, kupca w Tarnowie, 
ul. Nowa Nr. t1, zarządza śię postępowanie 
celem umorzenia następujących zaginionych 
weksli: I) 1 blankiet weksłowy w cenie 2 zł. 
Jo gr. dla sumy wekslowej nie przekraczającej 
kwoty goo zł, nie wypełniony, zaopatrzon= 
podpisem Szaji Mayerhoł jako wystawcy i Ra- 
celi Gersten jako żyrantki. I) ! blankiec 
weksłowy w cenie 1 zł. so gr. dla sumy wek- 
slowej nie przewyższającej kwoty 500 zł, nie 
wypełniony, zaopatrzony podpisem Szaji Ma- 
yerhof jako wystawcy i Racheli Gersten jako 
żyrantki. Wzywa się posiadacza tych weksli, 
bv je do dni 6o licząc od dnia ogłoszenia ni- 
niejszej uchwały w „Gazecie Lwowskiej“, oraz 
ma tablicy sądowej w Tarnowie, przedlożvi 
rur. Sądowi, gdyż w razie przeciwnym uznał- 
by je Sąd za umorzone i bez znaczenia, 

Si wiatowy, Oddział 1. 
Tarnów, BET padziernika 1930, 


FIRMY. 


Firm. 643/30/Spdz. VII. 835. Wpis firmy 
Spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia zr maja 


10687 


1930. Siedziba spółdzielni Lwów. Brzmienie 
firmy: „Krajowy Zakład Kredytowy“, Spół- 
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością. 


Przedmiot przedsiębiorstwa: Udzielanie dosta- 
zecznie zabezpieczonych kredytów pod jaka- 
kolwiek bądź formą, w szczególności we formie 
dyskonta weksli, pożyczek skryptowych oraz 
rachunków bieżących. Redyskonto weksli. 
Przyjmowanie wkładów pieniężnych z prawem 
oknie imiennych dowodów władkowych, 
jednak bez prawa wydawania takich dowodów, 
na BR uh: Wydawanie przekazów, czeków, 
akredytyw, dokonywanie wypłat 1 wpłat w 
granicach Państwa Polskiego, z tem, że spól- 
dzielnie nie należące do związków rewizyjnych 
wykonywać te czynności tylko dla 
sw: Ah członków. Kupno i sprzedaż na rachu- 
nek własny i osób trzecich: a) akcyj central 
gospodarczych i przedsiębiorstw organizowa- 
nych przez spółdzielnie , ich związki i centrale 
gospodarcze; b) państwowych i komunalnych 
papierów procentowych; c) listów zastawnych, 
d) akcyj Banku Polskiego. Przyjmowanie wpłat 
na rachunek osób trzecich, inkasso weksli i do- 
komenna tem, ŻE nie o 
lo związków rewi jonywać 
ka BEAR BEZ». Prz. 
mowanie subsl na pożyczki państwowe i 
komunalne. jępstwo czynności na rzecz 
Banku Polskiego i Banków okani: 
Przyjmowanie w depozyt papierów wartościo- 
wych i innych walorów oraz przyjmowanie 
kdsetek zabezpieczonych. Interesy z członka- 
mi zawiera spółdzieśnia tylko ze zabezpiecze- 
niem eonen gyal wyni 50 
zł. (pięćdzieiąt złotych), płatnych y- 
stąpieniu. Za zobowiązania spółdzieln: odpo- 
wiadają członkowie zadeklarowanemi udziała- 
mi, = tego do j i 


dwukrotnej wysokości za- 
deklarowanych udziałów. Zarząd spółdzielni 
składa się z dwóch członków. Członkami za- 
rządu no: x) Marka Biedera, kupca, 
Lwów, ul. Śniadeckich 4, 2) Henryka Banka, 
kupca, Lwów, ul. Zamarstynowska 3o. Podpis 
firmy nastąpi w ten sposób, że brzmieniem 
firmy umieszczą swe podpisy dwaj członkowie 
zarządu. Ogłoszenia łzielni pomieszczane 
będą w czasopiśmie „Gazeta Lwowska“ we 
Lwowie. 10271 
Sad okręgowy, Wydział handlowy TT. 
Lwów, dnia ż2 kwietnia 1930. 


Firm. 87/39/C. III. 1, Zmiany i dodatki 
-odnoszące się do wpisanych w rej. hendl. firm 
spółkowych. Do rejestru C. należy wciągnąć 
przy Firmie Międzynarodowe Towarzystwo 

Transportowe „Polonja“ Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Drohobyczu. Na walnem 
zgromadzeniu Spółki z dnia 12 marca 1930 
stwietdzonem aktem notarjalnym do Irep. 7816 
uchwalono e) zmianę kontraktu spółki w tym 
*ierunk, iż do zastępstwa spółki na zewnątrz 
uprawnionym jest jeden zawiadowca, b) iż 
spółka została rozwiązaną, c) iż likwidurorem 
został ustanowiony Maks Kriegeł spedytor w 
Drohobyczu, d) iż podpisywanie Firmy nastę- 
puje w ten sposób, że pod wyciśnięrem, wy- 
drukowanem, lub wypisanem brzmieniem firmy 
z dodatkiem „w likwidacji“ likwidetor położy 
swój podpis. Data wpisu zy kwietnia 1930. 

Sąd okręgowy, Wydział IL. 
Sambor, dnia 22 Kwietnia 1930. 10273 


Firm. 303/29. C. IM. 192. Do rejestru C. 
należy wciągnąć co następuje: Siedziba Firmy: 
Drohobycz. Brzmienie Firmy: Tustanowicka 
Naftowa Eksploatacyjna Spółka z ograniczoną 
odpowiedztalnością (po niemiecku Tustanowi- 
<er Naptha Eksploiations Gesellschaft mit 


beschränkter Haftung). Przedmiot przedsię- 
biorstwa: jest nabycie i prowadzenie kopalń 
nafty, prowadzenie przedsiębiorstw _górniczo- 
naftowych, nabywanie i pozbywanie praw naf- 
towych, kopalń nafty, nabywanie i pozbywanie 
ropy i gazów ziemnych, przerabianie tychże, 
nabywanie i pozbywanie produktów naftowych, 
wiercenie szybów naftowych na wlasny rachu- 
nek lub na rachunek osób trzecich, jednem 
słowem prowadzenie i zawieranie interesów 
wszelkiego rodzaju w zakres przemysłu nafto- 
wego wchodzących, a to tak na rachunek wla- 
sny, jakoteż na rachunek osób trzecich, 


we 
formie interesu komisyjno-powierniczego lub 
też we formie pośrednictwa. Forma spółki: 


Kontrakt spółki we formie notarjainej z daty 
Drohobycz 23 października 1929 Lrep. 6496. 
Zawiadowcami ne czas trwania spółki ustano- 
wieni zostali: Adolf Brück, przemysłowiec w 
Drohobyczu i dr. Maks Silberberg przemysło- 
wiec w Ustrzykach dolnych, a na czas póki be- 
dzie spólnikiem nadto Edward Wachtel, prze- 
mysłowiec w Wiedniu, Wipplingerstrasss 24- 
Kapital zakładowy wynosi 20.000 zł. w całości 
wpłacony. Czas trwania Spółki: nieograniczony. 
Podpis Firmy: Pod brzmieniem Firmy wyci- 
śniętem, przy pomocy stampilji firmowej, wy- 
drukowanem maszynowo, lub kogokolwiek wy- 
pisanem umieszczają podpisy dwaj zawiadow: 
lub jeden zawiadowca i prokurzysta o ile taki 
będzie ustanowiony. Data wpisu: 26 listopada 
1929. 10274 


Sąd okręgowy, Wydział V. 
Sambor, dnia 23 Toa 1929. 


Firm. 171/30. A. I. 199. Zmiany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych do rejestru A. firm. 
kupców pojedynczych. Przy Firmie Towarzy- 
stwo kontynentalne dla handlu żelazem Kern 
i Ska w Krakowie ul. Potockiego 8 wpisano 
dnia 23 lipca 1930. Udzielono zbiorową pro- 
kurę drowi Stanisławowi Mandelbaumowi w 
Krakowie ul. Jasna 3 zamieszkałemu, Józefowi 
Wyskoczyńskiemu w Krakowie ul. Smoleńsk 
10 zamieszkałemu i inż. Henrykowi Engelbergo- 
wi w Borysławiu ul. Drohobycka zamieszkałe- 
mu. Każdy z powyższych prokurentów upo- 
ważniony jest do zastępstwa Firmy i jej pod- 
pisywania tylko łącznie z jednym z dotychcza- 
sowych prokurentów t. j, bądź z Oskarem Fe- 
dererem badź z Szymonem Zehnwirthem. 
Sąd okręgowy, Wydział II. 10275 
Sambor, dnia 2 lipca 1930. 


, Firm. 314/30. B. I. 145. Zmiany i dodatki 

noszące się do wpisanych w rejestrze han- 
dłowym firm pojedynczych, Do rejestru han- 
doega BIBA p ano Aniaryć pażdziernika 
1930. Siedziba Firmy: Warszawa, Oddział w 
Drohobyczu. Brzmienie firmy: Bank Gospodar- 
stwa Krajowego. Na podstawie zaświadczenia 
Sądu okręgowego w Warszawie: z daty 8 
października 1930 Nr. R. H. B. XLII, — 6277 
oraz dekretów nominacyjnych: z daty Wars; 
wa 23 maja 1930, z daty Warszawa $ września 
1930 sciaga ię do rejestru co następuje: 1) dr. 
Sad celi ki — mianowany zostal za- 
stępcą kierownika, Oddziału Banku w Droho- 
byczu; 2) Leslaw Jurkiewicz, mianowany z 
prokurencem oddziału Banku w Drohobyczu; 
? dr. Józef Kugel, przestał pelnić funkcie pro- 

urenta Centrali, Dara wpisu 16 października 
1930. 


Wydział TL 10276 
Sad okręgowy, iał H. 
Sai dnia 16 października 1930. 

Fiem. 284/30[Rej. C. to. Zmiany doty- 
czące firmy spółki już wpisanej. Do rejestru 
handlowego Oddział C. strona 10 przy firmie 
Towarzystwo górnicze Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Lipniku wpisano dnia 
18 października 1930 następujące zmiany. Do- 
tychczasowych zawiadowców dra Ernesta Ste- 
łana Oskara Sorgego i Pawła Thiera odwołuje 
się. Ustanowiono „Inżyniera Wacława Matuse- 
wicza i AMottsa lego zawiadoweami 
niniejszej spółki Z tem, że podpisywać berh 
za firmę tejże i zawsze kolektywnie. Pro- 
kura Oskara Sorgego zgasła i zostaje wykre- 
ślore 10310 

Sąd okręgowy Wydział I. 

Wadowice, dnia 18 października 1930. 


„Pism. t32lz9. A. VI. 274. Wpis wykres 
nia firmy. Data : 24 sierpnia 1929. 

firmy: Agentura fabryk 
samochodów Austro-Daimler, O. U. Citroen, 
Lwów, Pasaż Mikolascha U. Gaweł. Wykreśla 
się firmę z rejestru wskutek zwinięcia przed- 
siębiorstwa. 10268 

Sad okręgowy j. kandlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 22 lipca 1929. 

Firm. 1492/29..A. VI. 270. Zmiany doty- 
czące firmy. Spółdzielni.. Do rejescru wpisano 
dnia 6 września 1929. Brzmienie firmy: Ai 
i Berez. Siedziba: Lwów. Na wniosek spólni- 
ków wykreśla ię firmę z rejestru. _ 10269 


Lyów, dnia 16 sierpnia 1929. 


Firm. 2083/29. B. I. 261. Zmiany dotyczą” 
«= fimay Spółki. DO rejsu wykazania G 
listopada 1929. Brzmienie firmy: Fabryka kon- 
serw Zygmunta Ruckera, Spółka Akcyjna we 
Lwowie. Siedziba firmy: Lwów ul. Żółkiewska 
173. Prokurę udzielono Izydorowi Wojnerow- 
skiemu, dlowy. 16270 
Sąd okręgówy cyw. j. hani 4 

Lwów dnia 4 listopada 1929. 

Firm. 668/30. ©. VI. sąr. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ wpisano: Dzień wpi- 
su Io lipca 1930 r. Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
mdfca 1906 r. 1. {8 Dzpj. opitta' n4 Kóntrak- 
cie spółki z daty Kraków, 20 czerwca RBA 


jlorstwa 
Pion sN 
przedmiotów z gumy patentowej 1 UGAHSBAYE= 


ż przedmiotów. 
nósi 21.000 zł. — zapła- 
cony w 
zawie 


trwania spółki nieograniczony. 
chunkowy — rok kalendarzowy z tem, że 
pierwszy rok bilansowy rozpoczyna się w 
dniu 31 grudnia 1930 r., kończy się zaś w dniu 
31 grudnia 1930 r. — Przepisy dotyczące 
likwidacji zawarte są w ust. XXVII kon- 
traktu spółki. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 28 czerwca 1930 r., kontraku spółki 
z dnia 20 czerwca 1930 r. 10410 
Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia s fipca 1930. 


Firm. 696/50. B. II. 211. Zmiiny dotyczące 
firmy Spółki Akcyjnej. Do rejestru wpisano 
dnia 27 maja 1930 r. Brzmienie firmy: Śpólka 
akcyjna dla handlu i produkcji chmielu 1 su- 
rowców browarnianych dawniej M. Wcinreb i 
Ska we Lwowie. Siedziba: Lwów, ul. Kościuszki 
7. Zmiany: Uchwałą Walnego Zgromadzenia z 
dnia 1r stycznia, 1939 roku lrep. 5812 zmie- 
niono $ 1 statutu w brzmieniu firmy: Spół 
Akcyjna Handlowo-Przemysłowa M. Weinreb 
i 10332 
Sąd oktęgowy, Wydział handlowy II. 
Lwów, dnia 29 kwietnia 1930. 


LICYTACJE. 


E. 2447/29/7. Edyke licyracyjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Michała Falika wv- 
znacza się licytację nieruchomości strony zo~ 
bowiązanej Wasyłyny Dereckiej w Bobuliń- 
cach na dzień 1 grudnia 1930 r. o godz. 8 
przedpoł. w tut. Sądzie. Na zasadzie zatwier- 
dzonych warunków odbędzie się licytacja na- 
stępujących realności: I) 1/2 pgr. lk. 798/3 pola 
„Grobelki* obszaru łącznego 31 ar. 22 m. kw. 
TI) 1/2 pgr. lk. 798/8 pola „Grobelki" łącznego 
obszaru 34 ar. o9 m. kw. III) 1/2 pgr. lk. 
o1/2 pola „Grobelki* łącznego obszaru 4 
62 m. kw., wartości szacunkowej wraz z prz 
należyzościami w kwocie 582 zł. 75 gr., oaii 
sza oferta 388 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. = 10685 
jd grodzki, Oddział IV. 
Buczacz, dnia 27 października 1930. 


E, 594/39. Edykr licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1930 o godz. 9 rano odbędzie się w 
tut, Sądzie biuro Nr. 29 licytacja 9/448 części 
realności lwh. 477 oraz calej reddności Iwh. 
793 gm. Białobrzegi. Wartość szacunkowa sa 
realności lwh. 477 wynosi 2545 zł, zaś t4; 
niższa oferta 246.30 zł., zaś za realności lwh. 
793 wartość szacunkowa wynosi 698 zł, a naj- 
niższa oferta 465.40 zl. Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby niedopusz- 
czalną, należy zgłosić w tut. Sądzie najpóź: 


niej na terminie licyracyjnym. 10684 
Sąd powiatowy. 
Łańcut, dnia 3 listopada 1930. 
E. XVI. 466/30. Edykt licytacyjny otr 


wezwanie do zgłoszenia wierzytelni la 
wniosek strony cęzekwującej Miejskej Kasy O- 
szczędności we Lwowi: lizie się dnia 22 
grudnia 1930 o godzinie ro przedpol. w biurze 
Nr. XVI na zasadzie zatwierdzonych warun 
ków. licytacja następujących realności: Ks 

gruntowa Lwów. Whl. 756/11. Oznaczenie re- 
alności: Dwupiętrowy dom mieszkalny i dwa 
budynki parterowe we Lwowie przy ul. Pod 
Dębem z. Wartość szacunkowa wraz z pfzy- 
należ. 68.000 zł. Najniższa oferta 34.000 zł. Do 
realności whl. ks. gr. należą następujące przy- 
należności: szopa drewniana, oszacowana na 34 
zł Poniżej najniższej oferty sprzedaż ~i 
nastapi. 10686-4 

Sąd powiatowy miejski, Oddział XVI. 

Lwów, dnia 14 października 1930. 

E. XXVI. 5373/29. Edykr licytacyjny ossz 
wezwanie do ienie wierzytelności. Na 
wniosek Kseni i Michała Mazurów jako stro- 
ny egzekwującej pto 6 zł. itd. zpn., odbędzie 
się dnia 23 grudnia 1930 o godz. 12 przedpoł. 
w biurze Nr. 1$ na zasadzie obecnie zatwier« 
dzonych warunków licytacja następujących re- 
alności: księga gruntowa Dereżyce whl. 1/4 85 
realność obejmująca s pgrt. wartość szacun- 
koma wez z prii 149.18 zł. najniższa 
oferta 99.44 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 10646 

Sąd powiatowy Oddział XXVI. 

Drohobycz dnia 1 maja 1530. 


E. XXVI. 8412/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Michala Hire- 
czaka, gospod. w Bronicy odbędzie się dnia 
23 grudnia 1930 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 81 ne zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności 
ięga gruntowa Bronica whl. 1154. L kom- 
pleks składający się z pb. 574 i pgrt. 3253 ware 
tość szacunkowa wraz z przynależ. 2688 zł. 
najńiższa oferta 1796.66 zł. Il. kompleks z part. 
3251, 3252, 3255/2, 3256 wartość szacunkowa 
wraz z ż. ge zł. najniższa oferte 
519.32 zł. III. kompleks pgrt. 2483 i 3118 war- 
tość szaćunkówa wrez z lež. s19 zł. 
m e 1 04 Ś08 
6154 wartość szacunkowa wraz z przynałeż. 
333.40 zł. najniższa oferta 222.26 zł. Du real 
ności whl. 1154 ks. gr. gm. Bronica należą 
przynależności oszacowane na 7 zł. Poniżej 
najniższej oferty ż nie nastąpi. 10647 
wiatowy, Oddział XXVI 


Drohobycz, dnia 16 sierpnia 1930. 


te. 7 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L. rs16/30. Beno Leon 2 im. Handel wpi- 
sanym został na listę adwokatów Przemyskiej 
Izby — z siedzibą w Jaworowie. 10688 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Przemyśl, 15 listopada 1930. 

L. 1254/30. Samuel Becher, emer, Sędzia 

Dr. Jan Aleksander Maksymczuk wpisani 

zostali na listę adwokatów z siedzibą: pierwszy 

w Drohobyczu, a drugi w Starym Samborze. 
Wydzial Izby Adwokatów. 

Sambor, dnia 13 listopada 1930. 10675 

Prez. zgośo/3o. Sąd Apelacyjny w postę: 
powaniu celem odnowienia księgi gruntowej 
Sądu powiatowego w Tluscem dle gminy Char- 
tanowce wzywa do zgłaszania w tym Sądzie 
powiatowym do dnia 1 marca 1930 zarzutów 
w myśl $ r4 ustawy z 25 lipca 18717, Nr. 96 


Dzpp. 10470 
Lwów, 15 listopada 1930. 


UPADŁOŚCI 


Sa L 4. 118/30/4. Edykt ugodowy, Otwar- 
cie postępowania ugodowego do majątku A. 
Keila i Synów protok. firmy w Tarnowie wpi- 
sanego w rejestrze handlowym pod: firmą A. 
Keil i Synowie w Tarnowie. Komisarz ugodo- 
wy dz. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy dr. Maurycy 
Oberleder adwokat w Tarnowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 13 sierpnia 1930 o godz. 9 przed- 
południem. Czasokres do zgłoszenia wietzytel- 
ności do 6 sierpnia 1930. 10642 
ad okręgowy. Wydział I. 
Tarnów, dnia 3 lipca 1930. 


Sa 4/30. Edykc ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Markusa 
Bodnera w Pilźnie. Komisarz ugodowy dr. Ta- 
deusz Smolecki sędza okręgowy w Tarnowie. 
Zarządca ugodowy Abraham Śchiffmann ku- 
piec w Pilźnie. ck do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia ro 
marca 1930 o godzinie 12 przedpołudnie, 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 6 
marca 1930. 10641 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Ternów, dnia 1 lutego 1930. 


Sa 74/30. Edykt godowy. Otwarcie po- 
gora ugodowego do majątku dłużnika 
Mikołaja Droń kupca w Rohatynie. Komisarz 
ugodowy Pan Karol Drozdowicz Naczelnik 
Sądu powiatowego w Rohatynie. Zarządca 
ugodowy Stanisław Cok kupiec w Rohatynie. 
Audjencja do zawarcia ugody między dłużni- 
kiem a jego wierzycielami w Sądzie powiato- 
wym w Rohatynie na dzień 20 grudnia 1930 
© godz. e et Do tego Sadu na- 
leży zgłosić wierzytelności do dnia 13 grudnia 
1930. 10640 

Sąd okręgowy. 
Brzeżany 8 listopada 1930. 


liński Naczelnik Sądu poniatowigo PAT 
luty! 


cach. Zarządca ugodowy Pan dr. 
kat w Podhajcach, Audjencja 
ugody między dłużnikiem a jego wierzycielami 
w Sądzie powiatowym w Podhajcach na dzień 
12 grudnia 1930 o godz. 9 przedpołudniem. Do 
tego Sądu należy zgłosić wierzytelności do dnia 
$ grudnia ża dz 10638 
ad okręgowy. 
Brzeżany, 31 paździenid 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 162/29. Wojciech Drabicki, syn Ma- 
cieja i Katarzyny, urodzony w r. 1845 w Pod- 
zwierzyńcu, pow. Łańcut, zamieszkały w 
Woli Bliższej, wyjechał do Ameryki przed o- 
koło 28 laty i tam mieszkał do 1912 roku, a 
odtąd w Ameryce zaginął. Wdrażając postę- 
powanie celem unania go za zmarłego wzy- 
wa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do jednego Że I 10405 

okręgowy. 

Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930. 


1 T. tr4jjof3. Edykt. Samuel Mesner, 
urodzony 26 października 1886 r. w Rzeszowie, 
zamieszkały w Chrzanowie koło Morawskiej 
Osrrawy, jiko żołnietz 16 p. p. b. armii 
austr. zaginął na wojnie od roku rgis bez 
wieści. Wdrażejąc postępowanie celem uzna- 
tia go za zmarłego, wzywa się, aby uwiado- 
miono Sąd w Wadowicach o zaginionym dò 
6 miesięty od ogłoszenia, poczem Sąd na po- 
nowny wniosck orzeknie ostarecznie. 10277 

Sad okręgowy, Wydział I 

Wadowite, dnia 30 października 1930. 


T. 147129. Wojciech Żurek syn Michała i 
Marjańny, rel. rzymkat, urodzony dnia _6 
kwietnia 1857 w Gliniku średnim (pów. $t 
żów) o tarń zamieszkały, służył od roku Taie 
przy b. aumr. p. strzelców polnych, aż do 
maja 1916 i odtąd zaginął na wojnie. Wdraża- 
jąc postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby zawiedomione Sąd o zagi- 
nionym do sześciu miesięcy. rodr8 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 8 lipca 1930. 

T. 183/29. Stefan Marceli 2 im. Krupski 
syn Leona i Karoliny urodzony w r. 1830 w 
Majdanie pow. Kolbuszowa i tam zamieszkały, 
wcielony przy ogólnej mobilizacji do ż p. p. 

osp. ruszenia b. armji austr.. p na 

froncie włoskim i tam od listopada t91y r. 

zaginął. Wdrażejąc postępowanie celem uzna- 

nia go za zmarłego wzywa się aby zawiado- 

miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 
Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930. 


adwo- 
do zawarcią 


10419. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 20 listopada 1930. 


Sezon zimowy w Truskawcu. 


Znakomite warunki  dotychczaso- 
wych sezonów zimowych w tem uro- 
czem uzdrowisku podkarpackiem dały 
asumpt Zarządowi zdroju do poczynie 
nia przed nadchodzącym sezonem zi- 
mowym — który trwać będzie od 1 
grudnia do 1 marca — szeregu ulep- 
szeń. 

Łazienki główne zostały rozbudo- 
wane dla celów sezonu zimowego w 
ten sposób, iż czynnych będzie w ro- 
ku bieżącym şo kabin -— przy każdej 
osobna leżalnia — centralnie ogrza- 
nych —. należycie wentylowanych i 
dających temsamem pelną gwarancję 
skuteczności kuracii. Pijalnia wód mi- 
neralnych ze słynną „Naftusią* na 
czele w osobnym budynku, również 
<entralnie ogrzanym — ułatwia nie- 
zmiernie — ze względu na swoje bli- 
skie położenie w łazienkach — jeden z 
koniecznych punktów kuracji, jakiem 
jest picie życiodajnych zdrojów tru- 
skawieckich. 


Szereg zapowiedzianychi imprez 
sportowych, jako to raidów automo- 
bilowych, popisów  chorcograficznych 
ra torze łyżwiarskim — zawodów nar- 
ciarskich etc., a także możność udzia- 
łu w pięknych polowaniach gremjal- 
nych, urządzanych przez Zarząd zdro- 
jowy, zapewnia kuracjuszom przy- 
jemny pobyt. 

Znakomita restauracja zakładowa, 
Klub towarzyski, dancingi, kino, im- 
prezy tcatralne, koncerty dopełnią ca- 
łości. Zarząd uzdrowiska dołożył wszel 
kich starań w kierunku utrzymania 
bezpośredniej komunikacji ze wszyst- 
kiemi ośrodkami Polski. 


Biorąc pod uwagę dzisiejsze ciężkie 
stosunki gospodarcze, Dyrekcia Zdro- 
ju przeprowadziła również możliwą 
redukcję cen, by temsamem dać moż- 
ność taniego pobytu w Truskawcu. 


Konsumcja konserw w Ameryce. 


Niedawno umar! w Ameryce ieden 
z naiwiększych łabrykantów konserw 
i zostawił majątek w sumie roo miljo- 
nów dolarów. Ta cyfra dowodzi, że 
gospodynie amerykańskie karmią swe 
rodziny „z puszki“. Amerykanie twier 
dzą, że ten rodzaj cdżywiania nietylko 
wychodzi na korzyść gospodyni, ale 
krajowi i społeczeństwu. W roku 1927 
roczna produkcja fabryk konserw o- 


szacowana była na 6j2 miljony dola- 
rów, podczas gdy cały przemysł s 
żywczy przedstawiał wartość rr m 
jardów dolarów. Przeciwnikom kon- 
serw, którzy wskazują na znacznie 
zdrowszą kuchnię prababek, zwolen- 
nicy „puszek“ odpowiadają, że pra- 
babki też tabrykowały konserwy w 
domu z tą tylko różnicą, że przycho- 
dziło im to z wielkim trudem. 


13-tka nie zawsze przynosi nieszczęście. 


Do jednego z pism angielskich pi- 
sze niejaka pani D. C. Skipton, zamie 
szkała w Yorku: „Podobno 13-ka jest 
nieszczęśliwa, trudno mi w to uwie- 
rzyć. W domu bvło nas razem 13 ro- 
dzeństwa. Mąż mój urodził się 13 mar- 


ca. Ślub mój odbył się 13-go. Srebrne 
wesele obchodziliśmy w rowarzvstwie 
13 zaproszonych gości dnia 13 listonan 
da r913 roku. Jestem bardzo szczęśli- 
wa i mam dzieci, z których jestem du- 
mną” 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 18 listopada. 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.93'75. 

W transakcjach międzybankowych  pła- 
cono za: Nowy Jork 8.9140—8.9160, Londyn 
43.12—45.35, Zurych 172.90—:73, Prag 
—:6.47, Wiedeń 125.60—125.70, Berlin 
—212.65. 

Na Giełdzie akcyjnej kupowano dolarówkę 
po 54:25 i pożyczkę konwersyjną po zł. 49.24. 


Akcje Chodorowa w zaofiarowaniu. zaś 

poszukiwano pożyczkę konwersyjną. Naozél 

piery dywidendowe w zaniedbaniu. Usposo- 
ienie ogółne słabe. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 18 listopada. 

Na Giełdzie transakcje w pszenicy, życie, 
owsie i ziemniakach, zaś poza Giełdą obroty 
w otrębach. Pszenica, żyto i otręby pszenne 
wykazują lekką zwyżkę cen. W innych artyku- 
kch ceny utrzymują się na wysokości ostatnich 
notowań. 

Tendencja lekko zwyżkowa, usposobienie 
ożywione. 


NOTOWANIA LWOWSKIE] GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


1 10G kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 20 km.) od di 
pszenica dworska ex 1930 2450 25- 


pszenica zbiorowa ex 1930, . 


lubia niebieski o e 
rzepak ozimy ex 1930 , 
otręby żytnie s + + + » 


mak siwy. . » » 
koniczyna czerw. natur. 


z 100 kg. loco wagon 
Lwów 


pszenica dworska ex 1929 . „ . 2 
pszenica zbiorowa - » « » 

żyto jednol, ex 1930 . . 
Zyto zbiorowe + . » + e. 
ięczmieś przemiał., . - 
owies mał. ex 1930 . . 
mąka pszeppa 65'/, „ 
mąka żytnia typ urzędowy 
otręby żytnie . . . 
otręby pszenne . « + » » 
kasza jęczmienba . » » + 
pęcak 53 


STANDARTY : 


Pszenica dworska . - -« . . . 
Pszenica zbiorowa . . . . . 
syto jednolite . . . >» - 
to zbiorowe. . 


IWIES e - - + + 0 .. U 
jeczmień dworski . . . . ” 
jęczmień przemiałowy ©.. >.) 5 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeó, 18 listopada 1930 
Berlin 170:03 (0 Czerniowce 43:50 
Budapeszt 12406'00 Austr. kol. p. 3805 
Bukarószt 42048 Goleszów 238-00 
Cement 17:50 
DB Browary 10650 
j 50 Aipiay 1955 
l. Jork 709-1000 Bet v. Hat. 58200 
Paryż 278400 Poldi Hüttee 10985 
Praga 210208 Prager Eiseo 56900 
Warszawa 797000 Ri 67:15 
reh 374900 2 
Renta majowa 1360 
Renta lutowa 1330 


Dunaj S. Adria 8675 


Bankvercn 16:80 
'ompas 12:25 5 
Unionbank 330 ‘50 
Kolej półn. 118900 Bank Małop 030 
Sodenkredit 4400 Fanto o 
Kreditanstalt 4625 Karpaty 340 
Ślipeteczny 6250 Galicja 2010 
Landerhruk 2275 Sehodnica 19.50 


Nr. 268 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOYV”SKA. 
Lwów, 19 listopada, 
pieniężnej sytuacja bez 


Na Giełdzie 


zmiany. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 19 listopada. 


Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzy- 
mana 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 listopada 1930 


Baak Dysk. 11400 Modrzejów 1230 
Bank Handi, 10500 Ostrowiec B. 45 50 
Zw. Sp. Zar. T250 Starachowice 1640 
Bank Polski 16300 Syadyk roln. 1000 
Dabrowa 30:00 Zieleniewski 30:50 
Siła i światło 6900 Zawiercie 
Spiess 8000 Haberbusch 11700 
farsz. cuk. 3550 Borkowski 0300 
Węgiel 3900 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 4000 _ Siersza d. 2050 
Lilpop Rau 2450 Rudzki 12:75 
Bank Zachod. 7000 Spirytus 22:00 
Firlej 2000 Wysoka 13500 


4, pożyczka inwestycyjna 100— 
5% pożyczka dolarowa 54'/500 

Si pożyczka konwersyjon 5000 

10%, pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104-00 
8%, listy zastawne Banko Gosp. Kroj. 9400 
Sh listy zastawne Banku Rolnego 9400 

8%, oblig. Banku Gosp. Krai. 9400 

50, pożyczka kolejowa 1920 4500 

6%, pożyczka dolarowa 1920 750 

7% pożyczka stabilizacyjna 82 00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 listopa: 


Franki fr. 349225 
Holaudja _ 3589000 
Londyn 483205 
Nowy Jork 89105 Paryż 3570409 
Berlin 2125900 Bukareszt 5:30-00 
Praga 254500 Szwajcaria 1729500 
Sztokholm 2392600 Wiede 125950 
Włochy 467105 Gdańsk (of) 173240 


JUŻ ZA 103 ZŁOTYCH kuis 
w składzie Leonarda Wanke' go 
przy ul. Krakowskiej 16 tel. 46-18 
dobry gramofon z 5-ma płytami. — 
Najstosowni. podarek 
na św. Mikot: Gwiazdkę. — 
jek rówcas przerówki prr 


Rołdry i Materace beia magátya 


TADEUSZ SCHRAMM 
przedtem F. KNAUER i SYN 
LWÓW, PL. KAPITULNY L. 2. 
(paprzeciw Katedry). — KOŁDRY OD ZŁ. 18 — 


STENOGAFJI listownie, szybko, jaknejdo- 
kładnicj wyuczamy — gwarancja: Instytut 
Stenograficzny, Warszawa, Krucza 26, Żna- 
jącym  stenogralję polecamy miesięcznik 
„Stenograf"  (stenogramy — tłumaczenie). 

10324-10 


pen 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwo dojrza« 
łości. — Dr. Artur Bodek. 10587-3 


| o a ——____ a ll h——__— 


(Przedruk wzbroniony.) 


$INTAIR et STEEMAN. 52) 


Duchy w Kolegjum. 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 

Pani Urszula powtórzyła zlecenie 
klienta kelnerowi i strąciwszy kota z 
kolan, przyglądała się gościowi. Twarz 
jego wydała się jej znajoma. 

— Kto to może być — myślała — 
skąd ja go znam? Nie jest mieszkań- 
cem Houthalen, to pewna, a przecież 
na pewno widziałam go już.. ale 
gdzie?... 

Przybyły mieszał kawę łyżeczką i 
wydawał się pogrążony w głębokich 
rozmyślaniach. Po chwili wyjął z kie- 
szeni telegram i odczytał go uważnie. 

— Tak, zdaje się, że będę miał zno- 
wu niezgorszą robotę... — rzekł do 
siebie półgłosem. --. Trzeba będzie wy- 
Śświetlić tę sprawę... Oczywiście, jak 
tylko coś się stanie, zaraz do mnie... 
Nie mogą się beze mnie obejść... 

Pani Urszula zachwiała się na krze- 
gle, jakby doznała nagłego olśnienia, 
które wstrząsnęło jej równowagę fi- 
zyczną i z trudem wytoczyła swe po- 
nętne kształcy z za kasy. 


E CENA OGŁOSZEŃ: 


— Drogi panie! — zawołała, bie- 
gnac z wyciągniętemi rękami do nie» 
znajomego —- drogi panie Mictte, co 
się z panem dzieje? Jakże się cieszę, że 
pana widzę. 

—- Pst! — położył szybko palec 
na ustach sławny detektyw, którego 
pani Urszula poznała wreszcie, mimo 
krótkich. fałszywych wąsów, mających 
zmienić jego rysy, w rzeczywistości 
jednak krzywo przyklejonych i przez 
to źle spełniających swoje zadanie. -— 
Pst -- powtórzył pan Miette. — Niech 
pani nie mówi tak głośno. Jestem tu 
incognito i zależy mi, aby nikt nie wie 
dział o moim przyjeździe do Houtha- 
len. Dziwię się. że mnie pani poznała, 
mimo, że zmieniłem zupełnie sylwet- 
kę — rzekł obrażony na panią Urszulę 
za jej przenikliwość. 

— Niby te krzywe wąsy? — zdzi- 
wila się pani Urszula. — E... to znów 
pana tak nie zmienia, wprost przeciw- 
nie, odrazu się domyśliłam, że nikt in- 
ny takby ich sobie nie nakleił oprócz 
pana. — Ale dlaczego pan przyjechał? 
Cżyżby na Boga znów kogoś zamor- 
dowali w naszem mieście? 

— Nic leszcze nie wiem pewne- 
go — odpowiedział tajemniczo Miette, 


poprawiając wąsy przed  kieszonko- 
wem lusterkiem — możliwe, że tak, 
ale narazie nie mogę nic pani powie- 
dzieć. Rozumie pani, że jestem zwią- 
zany tajemnicą i muszę najpierw do- 
kładnie zbadać całą sprawę, nim będę 
mógł udzielić jakichś szczegółów. 

Ale jaką sprawę? — gorzała nie- 
cierpliwą ciekawością pani Urszula. 

-- Jaką? Hm... — zastanowił się 
Miette. — Prawdę mówiąc, nie wiem 
jeszcze dokładnie... A poza tem: ta- 
jemnica! Nie mogę powiedzieć ani sło- 
wa... Chyba to, że dostałem pewien te- 
legram, wyznaczający mi spotkanie na 


dzisiaj... Byłem na wskazanem miejscu 
1 nie zastałem nikogo... Sprawa się wi- 
kła... Muszę wprawdzie przyznać, że 


spóźniłem się o dwie godziny, jednak- 
zem 

— Pan by się gdzie nie spóźnił!... — 
zawołała ironicznie pani Urszuła, lecz 
zaraz ugryzła się w język w obawie, że 
obrazi sławnego detektywa i nie bę- 
dzie mogła wyciągnąć z niego żadnych 
szczegółów. — Rozumiem — dodała 
szybko -— że pan ma za wiele spraw 
na głowie, aby być wszędzie na czas. 
Kto panu naznaczył to spotkanie? 

— Pewne osoby, których nazwisk 


nie mogę zdradzić, gdyż prosiły mnie 
o ścisłą tajemnicę. Powiem to tylko, że 
swego czasu były zainteresowane w 
sprawie morderstwa dyrektora Va- 
lence. 

— Wielki Boże, znów coś się stało 
w tem mieszczęsnem kolegium? A tak 
było spokojnie przez te trzy lata. Wi- 
cedyrektor Pille został dyrektorem, 
prowadzi szkołę bardzo dobrze i 
wszyscy są z niego zadowoleni. Czyż- 
by zkolei jego znów zamordowano? 

— Nie jestem pewien... — rzekł 
Miette. — Bardzo możliwe... Wyświet- 
limy to wszystko... Niedarmo proszo- 
no mnie o przybycie. Jeśli biorę się do 
wyświetlenia jakiejs ciemnej sprawy... 

-— To dopiero wtedy robi się na- 
prawdę ciemna — zakończył półgło- 
sem kelner, podsłuchulący uważnie rbz 
mowę szefowej z detektywem. 

— Oczywiście, pan te wyświetli — 
przytwierdziła gorączkowo pani Ur- 
szuła. — Mój Boże. ktoby się był te= 
go spodziewał. Dyrektor Pille zamor- 
dowany! Taki był z niego dobry czło- 
wiek! 

(Dok. nast.) 


| wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny S-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowej 


w nadesłanem i"nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na l-szej (pod 
nagłówkiem) 80%gr — drobne ogloszenia za słowo „0 gr. — drobne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50*/,, — zamiejscowe 30°, droższe. 


m Z AN 
arnia Polska“, Lwów, uł. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


